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We Lwowie, czwartek dnia 11 października 1900 r. Rok XXXIII.

Przedpłata wynosi we L w o w i e :
'■"•ZMie 24 koron, — półrocznie 12 kor. -■ kwartalnie

6 kor. — miesięcznie 2 kor., zh przesyłkę do doinn 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

■ przesyłką pocztową w państwie anstrjat kieui cało 
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor — kwartalnie
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal. 

rzi-syłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie
42 niarek — kwartalnie 10 marek 50 lenigów 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 6(> cent. — kwartalnie. 11 franków 40 cent. 

k1 u ‘ o R e d a k c j i  „Dziennika kolskiego': plac Marjack\ 
liczba t> i 7. Telefon Nr. 171.

K ęk o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m e r  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  8  h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjm ują we Lw o w ie :
B i u r o  Ad mi n i s t r a c j i  „ Dz i e nn i ka  P o lsk ieg o * , pl.o 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie Bi u r a  d z i e n n i k ó w 
we Lwowie i na prowincji.

W* Wiedniu: pp. HaaseaeteiD &: Vogier, (Otl i
M. Dukes, H. Schalek, A. Wppelifs Nach., Rudol! 
Moosse i J. Danneberg; w Paryżu. C. Adam 3S 
rue de Vaienne.

Ugł"<zenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym drukiem ([>etit).

O t,nicienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiers: 1 koronę.

Pr\\v;iine korespondencie 24 i nekrologia 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkam* 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a l e r z y  od  w i e r s z a .

■ a mmm

Żelazny wilk.
L w ó w  10 październ ika .

O dkąd  sk o n cen tro w an i dem okraci ta rgnę li 
się na zasadę so lidarności K ola polskiego i 
dzienniki p rzepełn ione  są po lem iką w  te j s p ra ­
w ie, n ik t jeszcze nie zadał sobie tru d u  p rzypo­
m nienia w yborcom  te k s tu  całego s ta tu tu  K ola, 
na k tó rym  w szakże cala so lidarność po lega. 
R o zp raw ia  się o ty m  sta tu c ie  jak  o żelaznym  
w ilku, lub  zgoła o jak ie jś  ta jn e j u s taw ie  m a ­
sońskiej, zam ias t ogłosić go pub liczn ie i p o ró ­
w nać ze s ta tu ta m i innych  k lubów . P on iże j po- 
da jem y  tekst s ta tu tu  K ola polskiego, d o d a jąc  
tylko nas tęp u jące  u w ag i:

K luby p a r la m e n ta rn e  tw o rzą  się w tym  
celu, by przez ścisłą o rgan izac ję i s o l i d a r n o ś ć  
s tro n n ic tw a , zdobyć jak  najw iększy w pływ  na 
izbę p a r la m e n ta rn ą . T o  też żaden bez w yjątku  
klub nie obchodzi się bez zasady  solidarności. 
JakiżDy bow iem  był cel is tn ien ia  k lubu , skoro 
w  p rzem ow ach  i przy g łosow aniach  posłow ie 
szliby luzem . M imo to nigdzie przeciw ko so lid a r­
ności k lubów  nie m ów iono  i n ie  p isano , tylko 
u nas. W  k lubach  niem ieckich so lidarność je s t 
tak  w ielką, że z posiedzeń  nie p rzedosta je  się 
na zew n ątrz  ab so lu tn ie  nic, op rócz suchego ko­
m u n ik a tu , o sty lizacji często iście ap o k a lip ty ­
cznej. P rzec iw nie , z posiedzeń  K oła polskiego 
d o w iad u ją  się w yborcy  za pośredn ic tw em  dzien ­
ników , n a jd ro b n ie jszy ch  n aw e t szczegółów  i m a ją  
w szelką kon tro lę  n a d  ich postępow aniem .

Jeśli m im o to  tylko u nas tyle się p rze ­
ciw ko tej so lidarności m ów i i pisze, to  m a to  
sw oje, uzasad n io n e  do pew nego  s to p n ia  p rzy ­
czyny. Kolo polskie bow iem  jed n o lite  je s t tylko 
jak o  klub naro d o w y , podczas kiedy pod  innym i 
w zględam i jednoczy  w  sobie ludzi n a jro z m a­
itszych za p a try w ań . P rzy  h isto rycznym  już  u nas 
b rak u  karności, te n  i ów  nie chce p o d p o rzą d ­
kow ać sw ego odm iennego  za p a try w an ia  pod 
wolę w iększości, zap o m in a jąc , że inaczej być 
nu?"m oże, skoro  w im ię zasady  g łów nej, bo na 
po d staw ie  ideałów  narodow ych , zw iązał się 
z klubem  w je d n ą  całość. P o d o b n y  sto sunek  
zachodzi też i u Czechów. I oni zw iązali się 
w im ię solidarności narodow ej i n ie szem rzą 
przeciw ko nk j ,  jakkolw iek  tru d n o  o w iększe ró ­
żnice w za p a try w an iac h , jak  n p . pom iędzy libe­
ra lnym  p an em  S tran sk y m  a an tisem ick im  p a ­
nem  B rzeznow skim , lub pom iędzy  u m ia rk o w a­
nym  panem  E nglem , a rad y k a ln y m  panem  G re- 
grom . W ynika z Lego, że a lbo  u nas poczucie 
n a ro d o w e jest. m niej silne, ja k  u Czechów , albo 
w archo lstw o  większe. Czesi n ie  m a ją  n aw et 
w sw ojej ustaw ie w yjątku  dla sp raw  w yzna­
niow ych, u stanow ionego  w u staw ie  polskiej.

S koro  jednak  ta k a  już  je s t ten d en c ja  p o ­
słów  polskich , s ta tu t  Koła pow in ien  być zm ie­
n iony  m oże w tym  k ierunku , by w  sp raw ach  
ekonom icznych , a więc tych, k tóre jed n o lite  pod  
w zględem  naro d o w y m  społeczeństw o n a jb a r ­
dziej różn ią , pozostaw iona była posłow i większa 
s w o b o j ^ to jest, by w m yśl sw oich w yborców  
o dm ienn ie  mogli p rzem aw iać. R ozum ie się, że 

. Z(' lo dziać się tylko przy sp raw ac h  ekono­
m ic zn y c h  raczej w ew nętrznych , a więc nigdy 
,cim’ . odzie zdaniem  większości Koła in te res 

r a J n ' j a k o  c a ł o ś c i ,  koliduje z in te resam i 
m o n arch ji lub  innego  k raju  koronnego . W  ta -  
. bow iem  razie, sp raw a  ekonom iczna sta je  

S|ę sp raw ą  n aro d o w ą. Z w oln ien ie cd  so lid a r­
ności rozum ielibyśm y więc np. w w ypadku, 
gdzie idzie o rozkład  jak ichś ciężarów  pom ię­
dzy poszczególne w arstw y  społeczne, ale w su - 
P o z y j i , że G alicja, ja k o  całość w każdym  w y­
p ad k u  ten sam  tylko poniesie ciężar. T ru d n ą  
bardzo  je s t kw estja  w niosków  i in te rpelacy j, 
0 k tó rą  w łaśn ie w sw oim  czasie rozbiło  się 
w stąp ien ie  do Koła s tro n n ic tw  ludow ych. Z góry 
ło zu m ie  się, że w nioski i in te rpelacje , skądkol- 
' 11 k polityczne, po ru szan e  być m ogą tylko za 
uc w alą Koła. Z góry  też w ykluczone być rau- 
szą wriioski i in te rpe lac je  sprzeczne z jak ąś  po­
r a n i ą  u ch w ałą  Koła. Ale także w nioski, 
nievvitZe^°*n '- b ite rpelacju  zupełnie politycznie 

m e > nie m ogą % pod kontro li być uw ol­

n ione, z obaw y, by  nie narazić  pow agi Koła, 
lub  zgoła podać je  na pośm iew isko. P an o w ie  
D anielak, C ena, K rem pa itd ., w nosili w szakże 
po k ilkanaście in te rpelacy j dziennie, tak  n a i­
w nych, że cała izba m iała czem się baw ić, 
a jed y n ie  s to so w n ą  by łaby  odpow iedź, że „je­
den głupi m oże w ięcej py tać , jak  s tu  rozum ­
nych  o d p o w iad ać* . M ożnaby więc chyba uw ol­
nić n iepolityczne in te rp e lac je  z pod uchw ały  
większości, ale zażądać, by zgodziła się na nie 
p rzy n a jm n ie j ja k a ś  pow ażna  m niejszość.

P o  tych uw agach  p o d ajem y  oto dosłow ny 
tekst s ta tu tu  K o ła :

„Ustawa obowiązująca członków pol­
skiego Koła poselskiego we Wiedniu:

§. 1. Koło poselskie polskie sk łada się z 
tych posłów , w y b ra n y ch  do rad y  p ań s tw a , k tó ­
rzy się p ostanow ien iom  nin ie jszej u staw y  p o d ­
d a ją .

§. 2. P oseł, k tó ry  nie p rzystąp ił do Kola 
przed  jego ukon sty tu o w an iem , m oże być do 
K oła przy ję tym  za u ch w ałą  Koła, na w niosek 
jednego  z członków  pow ziętą .

§. 3. Do p rzew odniczen ia o b rad o m  ob iera  
Koło n a  czas trw a n ia  sesji rad y  p ań s tw a , p re ­
zesa i jego  zastępcę, o raz do p ro w ad zen ia  p ro ­
tokołów  dw óch  sek re tarzy . S koro  te  w ybory  
d o k o n an e  zostały , Koło je s t u k o n sty tu o w an e .

§. 4 . Z asadą  Koła je s t so lid arn o ść  jego 
członków .

§. 5 . P rezes zap o w iad a  i zw ołuje posie­
dzenia , u s ta n aw ia  porządek  dzienny , k tó ry  je ­
d n ak  przez uchw ałę K ola m oże być zm ienionym  
i przew odniczy  w o b rad ach . P rezes głosuje 
tylko p rzy  w y borach . P rzy  innycłi g łosow aniach  
w razie rów ności g łosów  to  zdan ie  s ta je  się 
uchw ałą , do k tórego  prezes p rzy stąp i. N a żą­
dan ie  p rzy n a jm n ie j pięciu członków  w inien  p re ­
zes zw ołać posiedzenie Koła. P od  n ieobecność 
prezesa w chodzi zastępca prezesa  w  jego p raw a  
i obow iązki.

§. 6. S ek re ta rze  p row adzą  p ro tokó ł ob rad , 
zap isu ją  w nioski i uchw ały .

§. 7. Do rozpoczęcia o b ra d  i stanow ien ia  
uchw ał, p o trzeb n ą  je s t obecność większej poło­
wy członków  baw iących w W iedniu .

§. 8. U chw ały Koła z a p ad a ją  bezw zględną 
w iększością g łosów  członków  na posiedzeniu  
obecnych . W y b o ry  o d b y w ają  się kartk am i.

§. 9. Jeżeli na posiedzeniu  Koła nie z n a j­
d u ją  się dw ie trzecie części członków , w Wie* 
dniu  baw iących , może przew odniczący  w strzy ­
m ać g ło so w an ie ; w in ien  je d n a k  w tak im  razie 
zw ołać n a ty ch m ias t ad hoc now e posiedzenie 
Koła, k tó re  rzecz o sta teczn ie  rozstrzygnie, bez 
względu n a  liczbę obecnych  członków.

§. 10. Koło polskie u ch w a la : a) jak ie
w nioski i in te rp e lac je  m ają  członkow ie Koła 
w nosić w  izb ie ; b) jak  m a ją  w izbie głosow ać, 
p rzem aw iać i p o s tę p o w ać ; c) czy m a ją  p o d p i­
syw ać w nioski i in te rpe lac je  czynione przez p o ­
słów , n ie  będących  członkam i Kola p o lsk ieg o ; 
d) k tórzy  członkow ie Koła i którzy posłow ie, 
nie należący do Koła, m a ją  być pop ieran i przez 
Koło przy  w yborach  do k o m is ji; e) uchw ala 
in strukcje  dla członków  Koła zasiadających  w 
k o m is jach ; — i f) w ogóle uchw ala, ja k  m ają  
członkow ie Koła postępow ać w każdej sp raw ie , 
toczącej się w  izbie i w kom isjach. §§. 11, 12 
i 14 ob ejm u ją  w yjątki od tych ogólnych p o ­
stanow ień .

§. 11. Nie w olno członkom  Koła inaczej 
w radzie p ań s tw a  głosow ać, jak  Koło, lub w 
b rak u  p o stanow ień  Koła, kom isja izbow a p o s ta ­
now iła. W o l n o  a t o l i  k a ż d e m u  c z ł o n ­
k o w i  u c h y l i ć  s i ę  o d  g ł o s o w a n i a  p r z e z  
n i e o b e c n o ś ć .  Członkow ie Koła, chcący się 
od g łosow ania w izbie przez n ieobecność uchylić, 
w inni to  na żądan ie  Koła na posiedzeniu  Kola 
ośw iadczyć.

§. 12. Członkow ie Koła zab ie ra ją  w  izbie 
głos ty lko za poprzedn iem  upow ażn ien iem  Koła. 
G losow anie nad  tern, czy chcący p rzem aw iać 
m a zab rać  głos, odbyw a się kartkam i. W olno 
je d n ak  zab ierać  glos w  izbie bez poprzedniego  
u pow ażn ien ia  Koła posłom  w tych p rzedm io­
tach , dla k tórych  zostali przez Koło do spec ja l­
nych  kom isyj w ydelegow ani.

§. 13. Co m iesiąc w ybiera Koło kom isję 
izbow ą, złożoną z pięciu członków , k tó ra  p o s ta ­
n aw ia  o g łosow an iu  w  izbie w w ypadkach  n ie- 
p rzew idzialnych, d a je  upow ażn ien ie do s ta w ian ia  
p o p raw ek , k tó re  się w toku  rozp raw  p o trze b n e - 
mi okażą, do po d p isy w an ia  w niosków  i in te r ­
pelacyj, czynionych  przez członków  izby, nie 
należących do Koła i w  razach nagłych daje  
upow ażn ien ie  do zab ie ran ia  głosu w  p rzedm io ­
tach , w których  to upow ażn ien ie zastrzeżone 
je s t Kołu. T akiego  upow ażn ien ia p o trze b u ją  za­
rów no  członkow ie kom isji izbow ej, jak  i inni 
członkow ie K ola. U chw ały  kouiisji izbow ej za­
p ad a ją  w iększością g łosów . K om isja nie m oże 
zm ieniać p o stan o w ień  K oła.

§ 14. W k w e s t j a c h  w y z n a n i o w y c h  
w o l n o  c z ł o n k o m  K o l a  p o s t ę p o w a ć  i 
g ł o s o w a ć  w r a d z i e p a ń s t w a w e d ł u g  w ł a ­
s n e g o  p r z e k o n a n i a .  W  innych kw estja  en 
służy Kołu p raw o  w iększością dw óch trzecich 
części g łosów  u w o l n i ć  z w a ż n y  cl i  p o w o ­
d ó w  c z ł o n k a  o d  s o l i d a r n o ś c i .

§ 15. Członek Koła, chcący m ieć urlop , 
lub  bez u rlopu  w yjechać, w inien o tem  za w ia­
dom ić przew odniczącego Koła.

§ 16. G alicyjscy członkow ie izby p an ó w  
m ają  p raw o  być obecnym i na posiedzeniacłi 
Koła i b rać  udział w rozp raw ach , przy s ta n o ­
w ieniu uchw ał je d n a k  nie głosują.

§ 17. P osłow ie se jm u  galicyjskiego i człon­
kow ie Koła polskiego w  Berlinie, w prow adzen i 
przez jednego  z członków  Koła, m ogą być o b e ­
cnym i przy  o b rad a ch  K oła, jednakże bez p raw a  
za b ie ra n ia  głosu.

§ 18. O soby, nie należące an i do je d n e j z 
izb ra d y  p ań s tw a , an i do sejm u galicyjskiego, 
m ogą tylko za p o p rzed n ią , kartkam i pow zię tą  
uchw alą  Koła, b yw ać na jego posiedzeniach.

§ 19. Ż aden  członek Koła nie m oże być 
członkiem  innego k lubu , lub  Kola p a r la m e n ta r­
nego w  radzie p ań s tw a .

§ 20. Bez upow ażn ien ia  Kola n ikom u w 
im ieniu  Koła an i działać, an i w ystępow ać nie 
w olno. Z rządem , lub innetn i s tro n n ic tw am i, 
znosi się Koło za pośredn ic tw em  kom isji, z dw óch  
p rzyna jm n ie j członków  złożonej.

§ 21. C złonkow ie Koła, jak  obecni n a  p o ­
siedzen iach , w7edług §§ 16, 17 i 18 w inni za ­
chow ać ta jem n icę  w zględem  tych ro zp raw  i u- 
chw al, w zględem  k tó rych  to  w yraźn ie uch Wa­
lonem  zostało .

§ 22 . Z m iany  nin iejszej u staw y , lub  d o ­
datk i do  niej, m ogą być uchw alone tylko na 
w niosek pięciu członków  K oła n a  posiedzeniu , na 
k tó re  wszyscy członkow ie K oła ze w skazaniem  
zam ierzonych  zm ian  zaw ezw ani zostali.

piśm ie donosi w łaśn it, że w 3-eim  k w arta le  r. 
b. założono pola dośw iadczalne z pop raw nem i 
o d m ian am i zbóż ozim ych w 15 -tu  m iejscow o­
ściach, w  p o w ia tac h : gorlickim , S am borskim ,
rzeszow skim , łańcuckim , m ościskim  i kałuskim , ' 
na obszarze 20  m orgów  m ałe j w łasności. W  i 
m iejscow ościach , gdzie po trzeba w skazyw ała, j 
użyto  naw ozów  sztucznych.

O becne są w  toku  p róby  d ośw iadczalne n a  i 
łąkach  z naw ozam i sztucznym i w 27 pow iatach  
a 73 m iejscow ościach .

Ccf do lu stracy j hand low ych , te zostały  
p rzep row adzone  przez fachow ych fu n k c jo n a rju - 
szy w ciągu ubiegłych 3ch m iesięcy w e w szyst­
kich sk lepach  w  p o w ia tach  gorlickim  i d ą b ro ­
w skim , prócz tego p rzep row adzono  pojedyńcze 
lu s trac je  w 20 sklepach różnych  pow iatów , gdzie 
tego n iezbędna po trzeba  zachodziła.

Z krótkiej te j w zm ianki p rzekonać  się m o­
żna, ja k  bardzo  zasługuje T o w arzy stw o  Kółek 
ro ln iczych na poparc ie  sfer in te ligen tnych , k tó ­
rym  do b ro  k ra ju  n a  sercu  leży. N ies te ty ! p o ­
parc ie  to  nadzw yczaj m ałe do tychczas.

Kółka rolnicze.
(Sprawozdanie z działalności zarządu  Tow arzy­
stw a kółek rolniczych za  czus od 1 lipca do 30 

września b. r.).
D ziałalność w kółkach sk ie ro w an ą  była d o ­

tychczas przew ażn ie w k ierunku  h and low ym  ce­
lem w yzw olenia ludności od w yzysku p rzek u ­
pniów . Od n ied aw n a zw róconą zosta ła  akcja, 
nie zan ied b u jąc  sp raw  hand low ych , na k tórem , 
rozpoczęto now e działanie w k ie runku  dem o n - 
sLracyj p rak tycznych  przez zak ładan ie  pól d o ­
św iadczalnych  , p rób  z naw ozam i sz tuczny­
mi i 1. p.

A kcja taka, s taw ia jąc  przed oczy w łościan  
w yniki najnow szych  a w y p ró b o w an y ch  już  i p e ­
w nych dośw iadczeń z zakresu  rolniczego, inusi 
d o d atn io  w pływ ać na rozw ój ro ln ic tw a na m a ­
łej w łasności.

T ow arzystw o  w ydaje p ism o dla m ałych go ­
spodarzy  pod ty tu łem  „P rzew odnik  kółek ro ln i­
czych," dw utygodn ik , do którego  raz na m iesiąc 
wychodzi dodatek  w  języku rusk im . R ed ak c ja  
tego p ism a w przystępnej, a m im o to w yczer­
pu jącej p rzed m io t form ie, d a je  pouczenia w 
sp raw ach  rolniczych, hand low ych , ekonom icznych , 
p raw nych , fiskalnych, a zw raca jąc  uw agę czy­
te ln ików  n a  sp raw y ekonom icznej n a tu ry  i za ­
chęcając do  ulepszeń w ro ln ic tw ie, dąży do p o ­
dn iesien ia  d ob roby tu  w łośc iaństw a.

R u b ry k a  „S p raw y  T o w arzy stw a "  w tem

Z g ó r .
J a r e m c z e  4  październ ika .

Jak a  to  szkoda, że ju ż  w y jechali! T ak  je ­
szcze ślicznie! L a to  w całym  sw ym  m a je s ta ­
c ie !.. Jeśli je  m am y  b a b i e m  nazyw ać, to  chy­
ba d la tego , że i o w e  m a ją  n ieprześcign iony  u -  
rok , czar, wdzięk, pow ab , słow em  to  w szystko, 
czem  das ewig Weibliche  rozsłonecznia szarugę 
naszego żyw ota. A le to  nie je s t  w cale b a b i e  
l a t o !  T ypow ych pajęczyn, k tó re  w edług p o d a ­
n ia  ludu przędzie M atka Boża, p raw ie  nie w idać. 
W  dzień te m p e ra tu ra  sięga + 2 4  s to p n i  C., no ­
ce lipcow e pozw alają  igno row ać zarzu tkę . K ą­
p iem y sie, ja k  za dob rych  czasów  w sezonie le­
tn im , gdy  na brzegach  rzeki było ro jn o  i g w ar­
no, gdy trzeba było dy sk re tn ie  z przym kniętem i 
n a  pól oczym a zbliżać się do kąpieli, by  przy­
n a jm n ie j zachow ać pozory, że się n ie  w idzi tego, 
czego się zobaczyć nie było pow inno , bo p rze­
cież budki kąp ie low e należą  u nas zaw sze je ­
szcze do b ia łych  k ruków . Dziś pusto , g łucho ... 
odleciały w ędrow ne p tak i na zim ę do s to lic y ; 
odleciały, ja k  te żó raw ie , k tó re  te raz  c iągną nad  
n am i długim , d ług im  kluczem , a ta k  m igo tają , 
tak  się m ien ią  skrzydła w  słońcu , że w y d a ją  się 
w b łęk itnem  przestw orzu , ja k  sp a d a ją cy  uu nam  
z n ieba szn u r pereł. Krzyk ich zrazu  donośny , 
p rzvcicha... p erły  zm ien ia ją  się w paciork i d ro ­
bne czarne i co raz m nie jsze , m niejsze... to n ą  
w szafirach. S łow acki p rag n ą ł uchw ycić p rze la­
tu ją cy  nad  nim  klucz żóraw i i p łynąć tak  ra ­
zem  w n ieznane szlaki... chciałoby się zrob ić  to. 
sam o. O m elancholio  nim fo, skąd ty  r o d e m !

K o n tu ry  gó r w yraźnie, o stro  za ry so w u ją  
się n a  ja sn em  tle n ieba; w szystko zdaje się do 
n as  zbliżać, o t za pół godzinki m ożnaby  dostać  
się n a  C hom iak. Mgła rozw iała s re b rn e  opo n y  
i jak  jed w ab n y m  tiu lem  osłan ia  g o r podnóża 
szczególnie; n ad o b n a  M ulawa z kok ie terją  kobiety , 
k tó ra  wie dobrze, że je s t p iękną , kryje sw e 
wdzięki przejrzystą  iluzją i z p różnośc ią, płci 
żeńskiej w łaściw ą, przeg ląda się dzień cały 
w czyslem  zw ierciedle P ru tu , św ieża i m łoda , 
ja k b y  nigdy nie m iała u b rać  śnieżnego  cze- 
peczka. Na po lach  przydrożnych  ruch ; k to  m a 
i m oże korzysta z pogody i s ta ra  się w ykopać 
„b arab o lę"  i „m an d eb u rk ę" ... P io sn k a  p ro s ta , 
m elancho lijna , rzew na w m inorow ych  to n ach , 
p łynie przez szerokie płaszczyzny, ja k b y  od  u st ' 
do u st p o d aw an a , p rzycicha i ginie bez echa, : 
ja k  w grób zapada w sk o p a n ą  glebę. W  około 1 
n a s  krążą m uszek in irjady , d ro b n iu ch n e , jak  
głów ka od szpilki, typow e m ikrokosm y, ni to  
z pajęczyny, lub  z p uchu  kw iatu  stw orzone , 
sam o  d o tk n ię iie  już  je  zab ija . Na ziem i w sp a ­
niały o k az : „żałobn ik" ro zp o sta rł sw e duże h e ­
b anow e skrzydła i kołysze się lekko na w iotkiej 
pożółkłej traw ce, zb liżam y się — on  czuje n a ­
szą obecność, ale m im o grożącego  n ieb ezp ie­
czeństw a tak je s t zm ęczony, czy senny , że po­
zycji nie zm ien ia wcale. A m oże wie o tem , że 
am ato ro w ie  m otyli, k tó rzy  n a  jego życie ezy- 
ch a li, ju ż  d aw n o  są w e Lw ow ie. Zbliżam y się

ku Jarem ezu ... W ygląda ja k  m iasto , z k tórego  
w szystko, co żyje, uciekło z obaw y, p rzed  n a d ­
ciągającym  n ieprzy jacie lem ; ten  n iep rzy jac ie l — 
to zim a. O kna p o zab ijan e  deskam i, p o za s la n ia - 
ne szczelnie firankam i; p ustka , ja k  w  dw orach  
zaklętych, an i jed n e j p ro m ien n e j w eselem  tw a ­
rzy, k tó rych  tyle w  sezonie le tn im  w ychylało  
się ku nam  z okien willi.

N ie m asz w as letnicy m ili!
Pow oli, z głow ą pochy loną, sm u tn ie  zbliża 

się ku nam , jak  trag ik  na k o tu rn ac h  — o s ta tn i 
M ohikanin ... to  now o w y b ra n y  r a d n y  gm iny 
D ora-Jarem cze , n a  k tó rego  b ark ach  spoczyw a 
te ra z  do b ro  w szystk ich  le tn ików . B rzem ię nie 
la d a !  T o  też trze b a  w y trw ałośc i i n ie  słom ia­
nego zapału , ażeby  je  u trzy m ać ; a n i chw ilę n ie  
w ą tp im y  w  pom yślny  rez u lta t p ięknych usiło­
w ań  ! Z bliżam y się ku w sp an ia łem u  lukow i 
try u m fa ln em u , ja k a ż  cudow na cy k lo ra m a! S zm a­
ragdow a, tro ch ę  m o n o to n n a  b a rw a  l i t a ,  p rzy ­
b ra ła  w szystk ie kolory tęczy z n a jd ro b n ie jszem i 
n u an sam i. L iście m ien ią  się od  po łysku  roz to ­
p ionego  zło ta do  różow ych, żyw ych to n ó w  ru ­
b in u  i k rw aw n ik a . W chodzim y n a  m ostek , ku  
w odospadow i w iodący  (naw iasem  rzekłszy, b a r ­
dzo n iepew ny, zm urszały  i ja k  najrych le jsze j 
w ym agający  rek o n stru k c ji!)  i tu  w p ad am y  fo r­
m aln ie  w  zasadzkę. T o  m gły, k tó re  ja k  w izje 
D on K ichota p rzy b ie ra ły  z oddali k sz ta łt i b a r ­
wę lekkich, je d w a b n y ch  d rap ery j, zm ien iły  się 
n ad  w od o sp ad em  w duszące o p ary , k tó re , ja k  
ołów  ciężą n am  n a  p ie rsiach . P o  g rubym  d e p ta ­
ku z liści, idziem y w  drzew  gęstw inę i tu  p rzy ­
k ra  n iespodzianka  d ru g a : ch łód p iw niczny  i zi­
m ne, w ilgo tne tchn ien ie  ziem i... W o d o sp ad  
w skutek  d ługiej posuchy  m ały , w  w ąskich ty lko 
p asm ach  sączy  się m iędzy ska łam i.

Dokoła m n ó stw o  w ynurzonych  z p ły tk iij 
w ody g łazó w ; zda je  się, jak  gdyby n ied aw n e  
ru n ę ły  ze sterczących  n a d  naszym i glow utni, a 
m ocno spękanych  skał nadb rzeżnych , Je s t ta k  
duszno, że p łuca z w ysileniem  m uszą p racow ać. 
W ieczór zap ad a , czas pow racać...

Poza czarnym  ko rp u sem  gó ry  po w sta je  n a ­
gle szeroka łu n a , ja k b y  od ogrom nego po żaru , 
a w kró tce p o tem  w ielka, pe łna  tw a rz  księżyca 
w ychyla z m orza szafirów  k rw aw e sw e czoło. 
Na karto fliskach  żarzą  się jeszcze przygasłe o - 
gn iska ... sine sznurk i dym u w ia tr  p o ru sza , k ie -  
śląc n im i n a  karcie nocy  n iezn an e  runy .., luazie  
gdzieś znikli... śp iew  zam ilkł... B oreasz trą c a  s u ­
che liście, ja k  s tru n y  rozb ite j h a rfy  i w ygryw a 
na n ich  memento.

W  tej sam ej chw ili, gdym  drzw i m ego d o ­
m u o tw ie ra ł ostrożn ie, by  n ie w puścić n iem i­
łego gościa, n ie toperza  — w lw ow skim  tea trze  
w śród  o lśn iew ające j pow odzi św ia te ł, p rzepychu  
kolorów  i złoceń, dek lam ow ał po raz  p ierw szy 
W ysocki:

„Cień Ajschyiosa przemknie wam i daleka, 
albo też migną w odbiciu swych ogni 
Szekspir i Goethe wraz z błyskawicowym 
i roztęczonym Słowackim i inni..."

Co to? O klaski?...
Nie, to  tylko w ia tr  siln iejszy  p o trz ą sn ą ł 

b lach ą  na dachu  m ojego dom ku.
K aeei

ZW YCI Ę ŻE NI .
P O W I E Ś Ć  w s p ó ł c z e s n a

PRZEZ

ARTURA GRUSZECKIEGO

G łośne gw ary , rozm ow y, n aw o ły w an ia  u sta ły  
p raw ie  na tychm iast, słuchacze skupili się, a n a  
w szystkich tw arzach  w idoczne było n ap rężo n e  
oczekiw anie.

— W itam  w as, b rac ia  m oi, słow em  Bożem , 
jak o  je s t p ra s ta ry , nasz szląski zw yczaj. O b je­
chałem  kraj św ia ta  n iem ały  n a  tym  naszym  
®z'ąsku ; m ów iłem  z ro ln ikam i n a  wsi i w  ko- 
.?njach , py ta łem  ludzi po  m ias tach , pukałem  do 
i a t n fab ryk  i o to  znalazłem  lud czuw ający, 
“+ 9  w idzę i w as b rac ia  m oi, zeb ranych  tu  na 
i u ? 6 w ezw ar|ie - I wszędzie m n ie  p y tan o , czy 
, ,  Wschodzi słońce po w iekow ej nocy, czy 

y?n ę!a n am  nadzie ja  lepszej przyszłości ? T ak , 
01 b rac ia , m am y  konsty tuc ję , m am y p a r la ­

m en t, w  k tó rym  każdy m usi być w ysłuchany  
sp raw ied liw a sk a rg a  nie zostan ie  bez sku tku ...

A tych skarg , tej żałoby i bolu  z krzyw d 
Poniesionych , nazb iera ło  się tyle, że tylko serce 

o b re  i sz lachetne , ty lko s?rce b ra te rsk ie  może 
J® odczuć i te gorzkie Izy nasze zanieść przed 

eK° p ań s tw a  niem ieckiego w ładcę... Gzyż obcy,

taki p a n  b a ro n  y o n  G oldenau zrozum ie n a s?  
Gzy on  c ierp ia ł z n am i?  Gzy poniósł ja k ą  krzy­
w dę? Go go obchodzi nasz język? Gzem dla 
niego nasze pieśni kośc ielne? Nasze czy te ln ie? 
Nasze kó łka? P rześlad o w an ia  i kary  znoszone 
od N iem ców , a jego b rac i?

Um ilkł na chwilę, tak  g łośne były w e­
stchn ien ia , niem al jęki i w ykrzykniki zeb ranych .

  Chcecie, ab y  w am  się lepiej działo ? —
zaczął znów  — aby  najwyższy sąd  p arla m en tu  
rozpatrzy ł wasze krzyw dy tedy w ybierzcie sw e­
go, Szlązaka z krwi i ż kości, P io tia  M ńotę, 
posiedziciela K adłubca z naszego okręgu, r  „ o  
w ysłann ik iem  jestem  do w as, zanim  sam  s aw i 
się p rzed  w am i. Któż, jeśli nie Szlązak. zrozu­
m ie naszą  skargę i naszego k ra ju  ? Un, taK, jaK 
i my widzi że słońce nie św ieci u  nas  tak  
ja sn o , bo p rzesłan iają  go łzy nasze. Szlązak 
słu ch aiac  szum u naszych lasów  wie, że się 
skarżą bo po nich depce N iem iec i h o d u je  

. ą , °  nam  w polu robi szkodę,
zw ie rzy n ę ,raw d a! Ś w ięta p ra w d a !  — zaw ołali

skup ien i w łościanie.
_  I w oda szem rze żałośnie, bo zajęli ją  

N iem cy i nie m asz na niej flisaków  szląskich. 
F ab ry k i nasze huczą sm utk iem , bo z nich d o ­
byw a się jęk  nękanych  Szlązaków . K ażdy p tak  
śpiew a n a  sw ój sposób, tylko n a in  n ie  w olno 
po  szląsku. P atrzc ie  tam  — m ów ił w skazując 
na krzyże cm en ta rn e  tuż obok kościoła — 
z g robów  ojców  w aszych p ły n ie  ku  w am  skarga .

G roby w as się p y ta ją , coście zrobili ze sk a r-  , 
hem  w am  pow ierzonym , z językiem  sz ląsk im ?  i 
W  czyiin ręku ziem ia, k tó rą  o raliśm y  w pocie 
czoła, na k tó re j uczyliśm y w as cn ó t i m od litw y  ?
A n a  te p y ta n ia  z g robów ...

O strzegan i m ów cę, — p rze rw ał kom i­
sarz po niem iecku — by n ie n a ru sz a ł g ro b ó w  
p o św ię c a n y c h ; tak ie  frazesa są św ię tokradzk ie .

K siądz K rieger pow ażnem  sk in ien iem  gło­
w y przyznał słuszność uw adze k om isarza , k tó - 
rernu ją  zresztą  podszepną ł w p ierw  sam .

— N iem iec w as nie pojm ie, nie zrozum ie. 
W gó rę  serca , m oi b rac ia , te raz  nadesz ła p o ra  
pokazać, żeśm y S zlązacy! W yb iera jc ie  sw ego 
oddajc ie  w asze glosy n a  S zlązaka, P io tra  M ilote 
i trzy k ro tn ie  krzyknijm y w raz, by  posłyszał n as  
k ra j c a ły : N iech żyje Szląsk i nasz  k a n d y d a t 
M ilo ta ! N iech ży je! Niech żyje!

Z kilkuset p iersi zab rzm ia ły  en tyzjastyczne 
okrzyki przygłuszając zupełn ie gw izdy i psyki 
przybyłych  z różnych fab ryk  N iem ców .

K om isarz p a trz a ł pogard liw ie p rze d  siebie 
i zw rócił się do księdza, a  z m iny  poznać było! 
że drw i ze zg rom adzen ia . ’

K siądz K rieger podn iósł się z krzesła sk i­
ną ł g łow ą na pow itan ie  w chodzącego p. B ischofs- 
m a n a  i szedł do przygodnej m ów nicy . S u n ą ł  
na  kam ien iu , zdjął kapelusz i pozdrow ił słow em  
Bożem  w n iem ieckim  języku. Co bliżsi od p o ­
wiedzieli m u, a le  g w ar głosów  nie ustaw ał.

K siądz spo jrza ł n a  kom isarza , k tó ry  po-

List; z krąju.
G r ó d ek  6 październ ika . (Przybycie ks. 

biskupa Czechowicza). W  dn iu  dzisiejszym  przy ­
był do G ródka ks. b iskup  Czechow icz z P rz e ­
m yśla, u d a jąc  się do R zeczyczan, w  pow iecie 
gródeckim , celem pośw ięcenia now o zb u d o w an ej 
cerkw i. Na dw orcu  kolei pow ita li ks. b iskupa s ta ­
ro s ta  p. W ładysław  Fedorow icz, p rezes ra d y  
pow iatow ej p. A do lf b r . B runick i, b u rm is trz  
m ias ta  p. F ranciszek  B obow ski z członkam i m a ­
g is tra tu  i rad y  m iejskiej, d u ch o w ień stw o  ru sk ie  
w o rn a ta c h  i z p rocesją  z ks. k anon ik iem  K ul- 
m atyckim , duchow ieństw o  łacińskie z ks. k an o ­
nikiem  Zielińskim  na czele. M łodzież szkolna li­
cznie te b ra n a  pod  k ierow nic tw em  dyrekcji obu 
szkół i nauczycielstw a, odśp iew ała  hy m n  ruski 
„M nonaja lita" , a  je d n a  z dziew czynek o fiaro ­
w ała ks. b iskupow i bukiet. Ks. b iskup  Czecho­
wicz dziękow ał obecnym  za p iękne przyjęcie i

chw yciw szy dzw onek ze sto łu  zadzw onił. N asta ła  
w zględna cisza, a  ksiądz K rieger zaczął po n ie­
m iecku :

— Moi mili p a ra fia n ie !  W ysłuchaliśc ie  o b ­
cego, jak iegoś przybłędę, k tó ry  w as bałam uci, 
w ysłuchajc ie  też w aszego proboszcza, pas te rza  
dusz w aszych. Czy d o b ry  p as terz  oddałby  sw e 
owieczki w ilkom  ? Czy p o p row adziłby  je  do 
przepaści, ab y  pog inę ły? Czy zostaw iłby je  
w czasie burzy i zaw ieji na po lu , a sam  sch ro ­
n iłby  się do d o m u ?  Jako  w asz pasterz , czuję 
się w obow iązku estrzedz w as p rzed  wilkiem , 
k tó ry  w as kusi, u b raw szy  się w ow czą skórę. 
O biecać ła tw o , ale do trzym ać tru d n o . M ówią 
w am , ze zn ikną z oblicza ziem i w szystkie krzy­
w dy — n ie p ra w d a , bo jeszcze daleko, bardzo  
daleko  do k ró lestw a Bożego, a ty lko sam  Bóg — 
w zniósł oczy pobożn ie  w górę — m oże i p o ­
trafi to  zrobić. K ażdy niesie sw ój krzyż i nie 
m a człow ieka bez krzyża, to  i wy m acie sw ój, 
ale pom yślcie, czy n ap ra w d ę  dzieje się w am  
tak a  krzyw da, jak  w m aw ia ją  w w as ludzie bez 
sum ien ia . Macie chleb, bo jesl gdzie zap racow ać, 
m acie szpitale, szkoły, koleje, to  dla ciała; a dla 
ducha m acie nasze kato lick ie kościoły. C hcecie 
pieśni w języku w aszy m ? T o  i dobrze.

— S łuchajc ie! S łuchajc ie! — zaw ołano , 
gdy ksiądz zaczął m ów ić o p ieśn iach .

— D ow iedział się o w aszej p ro śb ie  p an  
b aro n  von G oldenau , tak  za raz  u d a ł się dc jego 
em inencji księdza b isk u p a  naszego i o to  ode­

brałem na piśmie, aby co dwa tygodnie odpra­
wiać nabożeństwo po szląsku.

— C hw ała Bogu!
— Nareszcie!
— Dziękujemy!
Wołano z różnych stron z twarzami uśmie- 

chniętemi radośnie.
— Tak radzę wam moi najmilsi, odtrąćcie 

pokuszenia, wybierzcie tego, któregc naznaczono 
wam na posła, oddajcie głosy na pana barona 
von Goldenau, k tó r y  wam już się przysłużył, 
a będzie wam dobrze i zasłużyi ie się waszym 
przełożonym.

Zwolna zszedł z kamienia, a tuż rozległy 
się drwiące okrzyki:

— O, teraz 1'ararz dobry!
— Teraz słodki!
— A gdzie nasze chorągwie?
— A jak uczy nasze dzieci?

Do kamienia zbliżył się przybyły zdaleka 
Szlązak, zastępca kandydata Miloty, chcąc je­
szcze raz przemówić. Komisarz policji spostrzegł­
szy to, zadzwonił, wstał i rztkł suchym tonem 
urzędnika:

— Z rozporządzenia władzy, na zebraniu 
dzisiejszem, każdy tylko jeden raz przemówić 
może. Proszę ustąpić z mównicy.

— Cóż to za nowe prawo? — zawołał 
agitator. — Z jakiego kodeksu?

— Jeszcze słowo, a rozwiążę zgromadze­
nie — krzyknął ostro komisarz. (6. a. n.).



F DZIENNIK POLSKI z  dnia 11 października 1900 r.

pożegnaw szy  się, od jechał pow ozem  do R zeczy- 
czan, o toczony oczekującą go b a n d c r ją  ch ło p ­
ców  z Rzeczyczan.

S z C z e r z e c  5 październ ika . (Pożegna­
nie). D n ia  29  w rześn ia b . r. odbyło  się u ro ­
czyste pożegnan ie  w szkole w  B ródkach , p o ­
w ia tu  lw ow skiego ustępu jącego  z zaw odu n a u ­
czycielskiego p o  3 7 -le tn ie j p racy  p. M ieczysława 
S tasin iew icza , nauczycie la  w K rasow ie okręgu 
lw ow skiego. K u uczczeniu ju b ila ta  prócz licznie 
zeb ranych  kolegów  p rzy b y li: H r. R aden i z P o d -  
sadek, F r. H o w o rk a , in sp e k to r  szkolny, księża : 
D ąbrow ski, P odlaszecki, Szuchew icz i P o d h o ­
recki, razem  w liczbie zwyż 60  osób. N ieobecni 
zna jom i, przy jacie le  i koledzy nadesła li te le­
g ram y  bądź też listy  g ra tu lacy jn e , a  m iędzy 
n im i p. D. A b rah am o w icz  i in sp e k to r  szkolny 
R c in g e r .  P . T orosiew icz, w łaściciel d ó b r  w 
B ródkach  uzna jąc  sz lach etn ą  p racę  ju b ila la  
p rzyczyn '! się do po d n ie sien ia  całej u roczysto ­
ści w sp ie ra jąc  k o m ite t na każdym  kroku . P o  
o d p raw io n em  nabożeństw ie  p rzez księży obu  
obrządków , po m odłach dziękczynnych po łączo­
nych  z b łogosław ieństw em  i m ow ie ks. D ą b ro ­
w skiego w ygłoszonej w św ią tyn i, pożegnał ju b i­
la ta  w  p ięknie p rzy stro jo n e j sali szkolnej in ­
sp e k to r  H ow orka , podnosząc jego  cichą, w y­
trw a łą , n iezm o rd o w an ą , a b o g a tą  w ow oce p racę . 
W  im ien iu  kolegów  pożegnali go pp. M alicki, 
k ie row nik  ze Szczerca w ręczając m u  w u p o ­
m inku  od kolegów  p ierścień . D alej p. L asko i 
D olnicka. Na u roczystość p rzyby ła  ra d a  gm iny 
K rasow a z ks. Szuchew iczem  na czele, k tó ry  
jak o  p rzew odn . rad y  szkolnej m iejscow ej i p rz e d ­
staw iciel p a ra fia n , rów nież pożegnał go eiepłem i 
słow y, podnosząc jego  sz lachetny  ch a rak te r, 
oddan ie  się d ob re j sp raw ie  ja k  o św ia ta  ludu  z 
iście ojcow skim  pośw ięceniem  i tak tem . Ju b ila t 
rozrzew niony  do łez podziękow ał serdecznie 
w szystk im  za pam ięć.

„DZIENNIK POLSKI”
kosztuje miesięcznie

1  zł. we Lwowie, 
1  zł. 25 Ba prowincji.

KRONIK A.
PaBlątajay o gimnazja* cisszyńsklem.

Djarjusz lwowski
C z w a r t e k  11 października.

Teatr miejski: „Baśń nocy świętojańskiej", i „Do­
żywocie", komedja. Początek o godzinie 7 wie­
czorem .

O godz. 6 wieczorem w san ratuszowej po­
siedzenie rady miejskiej.

„Panorama racławicka", na placu po wystawo­
wym. od godz. 9 rano aż do zmroku.

Kalendarz. Czwartek (11 ): Placydy męcz. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 19. zachód o 
gu la nie 5 minut 12.

Mianowanie. Wydział krajowy zamianował 
dra Seweryna Piotrowskiego sekundarjuszem szpi­
tala św. Łazarza w Krakowie.

Z uniwersytetu. P. Stanisław Jan Grzesik, 
rodem z Dydni, otrzymał na uniwersytecie lwowskim 
stopień doktora praw.

Rezygnację wiceburmistrza przemyskiego dra 
Dolińskiego, przyjęła przemyska rada większością gło­
sów do wiadomości. Wybór nowego wiceburmistrza 
nastąpi w najbliższych dniach.

Trombon się zn a lazł!... Sprawca kradzieży 
trombonu z cyrku przy ul. Szpitalnej, znajduje się 
już w ręku policji, wraz z trombonem. — Jest nim 
(sprawcą, nie trombonem!) niejaki Władysław Wajda, 
bez stałego zajęcia i miejsca zamieszkania. Biedny 
trombon odbył w 24 godzinach wielką wędrówkę. 
Miał go właściwie skraść frajter 80  pp. i miał dać 
Wajdzie polecenie, aby trombon sprzedał. — Wajda 
udał się oczywiście tam, gdzie takie rzeczy sprzedają, 
a więc do sklepu Kapralika przy ul. Skarbkowskiej. 
Istotnie Kapralik kupił tro.nbon za 8 koron, a kiedy 
Wajda, wyszukany i sprowadzony na policję, przy­
znał się, gdzie trombon sprzedał, Kapralik zrazu nie 
chciał powieedzieć, że nabył go, następnie jednak 
oddal trombon w ręce ajenta policyjn. i instrument 
powędrował znowu do 15 pp., a W ajda do aresztów 
policyjnych. Obecnie szukają za nieznanym frajtrem, 
który trombon ukradł.

W Żydowskiej służbie. Stacja ratunkowa 
wezwaną została onegdaj popołudniu telefonem na 
ulicę Sykstuską 1. 33, gdzie miano pobić jakąś ko­
bietę. Przybyłe pogotowie zastało istotnie na kury- 
tarzu leżącą Marję Dostojną, sluźącę u A. Zukra 
w tej kamienicy. Stacja ratunkowa nie znalazta 
wprawdzie na ciele Marji poważniejszych obrażeń, 
prócz zdarć przyskórka na ramieniu, atoli według 
Opowiadania zgodnego lohktorów domu, sprawa po­
bicia miała miejsce i to pod dość ciekawemi oko­
licznościami. Marja Dostojna służyła u Zukrów, gdzie 
się sługi bardzo często zmieniały, od paru miesięcy. 
Wczoraj uczuła się sługa nieco chorą i odmówiła 
chwilowo jakiejś posługi. To tak Zukrową rozgnie­
wało, że wszczęła kłótnię z Marją, a następnie rzu­
ciła się na nią wraz ze swoim mężem i poczęli, 
zamknąwszy się w pokoju, bić sługę, a w końcu 
wyrzucili ją  na kurylarz. Zaś gdy pogotowie stacji 
przybyło i chciało zabrać Marję, Zuker chciał ją  
przemocą odebrać i oddać na policję, ale służba 
mimoto zabrała Dostojną i odwiozła na stację, gdzie 
ją  opatrzono, a następnie puszczono. DosLujna udała 
się do swoich krewnych i prawdopodobnie po takiej 
nauce, do żydów nie pójdzie więcej służyć. Najcie­
kawsze z tego wszystkiego, że Zuker po tej całej 
aferze, oskarżył Dostojną na policji o awanturę i sa­
mowolne odejście ze służby, a ta  widocznie nie ba­
dając sprawy bliżej, uwierzyła panu Zukrowi na 
słowo i zamknęła Marję Dostojną na 24 godzin do 
aresztów policyjnych. Pyszne 1

Ofiara konkurencji. Przy placu Krakowskim 
sprzedają owoce dwie przekupki, Magdalena Biesia- 
^ecka i Franciszka Leszczańczuk. Widocznie Leszczań-

czukowej nie szedł interes, bo więcej na wódkę wy­
dawała. Zapaliwszy się o to gniewem przeciw Bie- 
siadeckiej, napadła onegdaj na nią, pozrzucała jej ze 
straganu owoce i utargowane pieniądze, czem wy­
rządziła rywalce dotkliwą szkodę, nie mówiąc już o 
wywołanem przeź awanturę zbiegowisku. W sprawie 
tej iuterwenjowała policja.

Sprzeniewierzenie, llko Demczuk, roznosi- 
ciel pieczywa u piekarza Mrazka, zainkasowawszy 
wczoraj od sklepikarzy kwotę 43 kor. i 92 h., 
umknął wraz z pieniądzmi.

Ciekawy obrońca. Onegdaj aresztował żoł­
nierz policyjny na ulicy Berka niejakiego Arona Le- 
kera. W  drodze napadł ich niejaki Jakób Kornhaber 
i nie dał aresztować Lekera. Powstało zbiegowisko 
a wśród tum ultu Kornhaber wymierzył Lekerowi 
silny policzek. Okazało się, że Kornhaberowi nie 
chodziło o uwolnienie Lekera, ile raczej chciał go 
obić z zemsty za to, że Leker dniem przed tern o- 
bil znowu jego szwagra, Wolfa Eingrona.

Zaginiona. Ojciec Racheli Rapp, kelnerki w 
szynku Rappaporta przy ulicy Sapiehy 1. 17, doniósł 
do policji, że mu dnia 4 b. m. córka, owa R a­
chela, 18-leu ia przystojna dziewczyna, zginęła bez 
śladu. Stary Rapp przypuszcza, że Rachela padła 
ofiarą handlarzy żywym towarem.

Awantura uliczna. Ogromne zbiegowisko 
wywołała onegdaj na Starym Rynku żona stolarza 
Anastazja Łueyk, wszcząwszy awanturę z lataczem 
starego obuwia, Jakóbeni Bauerem. Przy sposobności 
pacyfikacji doraźnej, oberwało się i żołnierzowi po­
licyjnemu Romaniukowi, któremu Łueykowa podra­
pała twarz i wydarła pasek u czaka. Gwałtowną 
stolarkę osadzono w areszcie.

Przy tramwaju. Pani Marji Kosińskiej, żo­
nie radcy budownictwa, skradziono onegdaj przy 
wsiadaniu do tram waju elektrycznego kolo kawiarni 
wiedeńskiej, pugilares z kwotą 30 koron. Kradzież 
tę miała popełnić jakaś młoda żydówka, która się 
do wozu cisnęła, nie wsiadła jednak do niego i na­
gle gdzieś się ulotniła.

Wypadek przy pracy. Robotnikowi Tom a­
szowi Pieczarskietnu, zajętemu przy rozbiorze domu 
przy ulicy Karola Ludwika, urwała spuszczona rynną 
cegła czwarty palec u lewej “ręki, a nadto skaleczy­
ła mu u tej samej ręki palec środkowy. Stacja ra­
tunkowa, po pierwszeni zaopatrzeniu, poleciła Pie- 
czarskiemu udać się do szpitala.

Aresztowanie. W  W iedniu aresztowano kie­
rownika miejskiego urzędu egzekucyjnego podatko­
wego w drugiej dzielnicy, oficjała Józefa Leitnera, 
za sprzeniewierzenie. Leitner sprzeniewierzy! 20 .000  
zł. i przegrał je  na wyścigach.

Żywcem ugotowany. W  Slabenowa fabryce 
na Żyżkowie w Pradze, wpadł onegdaj robotnik Józef 
Tichy, 40-letni mężczyzna po pas do kotła wrzącej 
wody i formalnie się do połowy ciała ugotował. Po­
mimo, że go zatrudnieni tam inni robotnicy zaraz 
wyciągnęli, odniół Tichy tak ciężkie poparzenia, że 
go umierającego do szpitala odwieziono.

Katastrofa kolejowa. W  katastrofie kolejo­
wej pod Heidelbergem — o czem doniósł nam one­
gdaj telegram — zginęły — według urzędowych wy­
kazów — 4 osoby, 35 jest ciężko ranionych, a 37 
lekko. Katastrofę spowodował 21-letni asystent kole­
jowy Albert W emert, który pozwolił pociągowi w je­
chać na fałszywy tor. Prawie wszystkie osoby zra­
nione znajdują się na klinice w Heidelbergu, 12 osób 
tylko pozostało w opiece domowej.

W ielka kradzież. W  miejskim browarze w 
Buaziejowicach w Czechach odkryto wielkie malwer­
sacje. Nie jest naprzyklad wyjaśniony brak 127 wa­
gonów węgla. W artość udziału, który jeszcze z. r. repre­
zentował 8000  koron, spadła na 2000, a w przy­
szłym roku spadide do 1000 koron.

Morderstwo. W  wiosce Dittendorf w Austrji 
dolnej, chałupnik Franciszek Steinbock, dostawszy 
szału z pijaństwa, zadusił swą żonę. — Zbrodniarza 
aresztowano i oddano w ręce sądu.

Niezadowoleni wystawcy. Koncesjonarjusze 
Pola Marsowego w Paryżu związali się w syndykat 
celem zażądania od generalnego komisarjatu wysta 
wy odszkodowania za czas od 15 kwietnia do 15 
czerwca. Adwokat Vatin, któremu oddano zastęp­
stwo, nie mógł jeszcze uzyskać od p. Picquarda 
audjencji. Także koncesjonarjusze innych działów 
wystawy, jak  Trocadero, Rue des Nations i Rue de 
Paris, przyłączyli się do ruchu, który czem raz szer­
sze kręgi obejmuje. Także i między artystami wiel­
kiego pałacu sztuki panuje pewna niechęć przeciw 
rozdanym przez ju r y  nagrodom ; wielu artystów, 
którzy na poprzednich wystawach zyskali wyższe 
medale, zwrócili obecnie otrzymane. Członkowie 
„Societć nationale Beaux A rts", których „Salon" 
zupełnie odrzucił medale, zwołują niebawem zgro­
madzenie, aby postanowić na niem odrzucenie en 
bloc nadanych medali.

Egzamin z rachunkowości ogólnej pań­
stwowej i kupieckiej złożył 5 hm. przed komisją 
egzaminacyjną w namiestnictwie p. Leon Jordens 
z Poodgórza.

Fundacja hrabiny Heleny Miero wej. 
Czytamy w „Fremdenblacie", że zapisy hrabiny He­
leny Mierowej są o wiele wyższe, niż poprzednio 
podano. Według najnowszych wiadomości, zapisała 
hrabina notarjalire na wypa lek swej śmierci, po
5 0 0 .0 0 0  koron na utrzymanie wychowanków w Ga­
licji w zakładzie w Teresianum i na takież utrzy­
manie zubożałych dziewcząt szlacheckich w zakładzie 
Elżbiety w Wiedniu.

Jak to wygląda?... W  bardzo wielu wypad­
kach zdarza się, iż ktoś, nadając telegram, równ > 
cześnie dołączył należytość na od odpowiedź, ale tej 
nie mógł otrzymać z tego prostego powodu, że np. 
adresat ów już na owem miejscu się nie znajdował, 
lub też odpowiedzieć nie chciał, itd. Rzecz natural­
na, iż stroua, która odpowiedź opłaciła, a tej odpo­
wiedzi nie otrzymała, żąda zwrotu tej opłaty, nale­
żącej jej się zresztą wedle wszelkich praw słuszno­
ści. Urząd pocztowy niekiedy uważa za stosowne ową 
należytość zwrócić, ale w bardzo wielu wypadkach... 
n ie!... — Dlaczego?... — W łaśnie chodzi nam o 
odpowiedź na to pytanie. Ponieważ zaś wypadki za­
trzymania tej opłaty, zupełnie zresztą bezprawnego, 
przez urzędy pocztowe powtarzają się zbyt często, 
żądamy, aby dyrekcja w tej sprawie dala jakąś" od­
powiedź. Rozchodzi się może o drobne kwoty, bo 
nawet 2 koron nie przechodzące, a wynoszące prze­
ważnie 30 et., ale dlaczego publiczność i na tyle 
ma być krzywdzoną?

Słów kilkoro o... telefonistkach. Twierdzi 
jeden z najprzystojniejszych we Lwowie businesistów 
(jestto taki pan, który wiecznie żyje w ogniu zała­
twiania przeważnie dobrych interesów, a w wolnych 
chwilach od tych zajęć uprawia sport bałamucenia 
wszystkich pięknych kobiet), że telefonistki, zwłaszcza 
jeśli ładne i przystojne, są o tyle mile istoty, o ile 
się z niemi nie ma do czynienia przy łączeniu tele­
fonów. Przy tej czynności bowiem historja po naj-

największej części obecnie jest taka, że interesant 
chce połączenia szybkiego i niezawodzącego, gdy 
tymczasem telefonistka, zanim połączy, decyduje się 
wprzód niemożliwie długo, a potem bardzo często 
łączy... niefortunnie. Dzieje się to zwłaszcza zastra­
szająco często w godzinach południowych, tak od 12 
do 3. Ci, którzy stale posługują się telefonem, tym 
arcydziełem szybkiego porozumiewania się na odle­
głość, na pamięć już umieją wyliczyć skargi swe i 
utyskiwania na panie telefonii tki. I tak wedle wy­
mownego ich przedstawienia rzeczy, jedna z pań, 
„łączących obecnie telefony", poprosili „złości się" i 
niejednokrotnie odpowiada jakiem ś odburknięciem — 
krótkiem, ale bardzo stanowczem... Ta jest nawet 
„specjalnie bardzo niegrzeczna!" Inna znowu odzna­
cza się wielkim spokojem, z jakim  zapatruje się na 
pospiech chcących się połączyć interesantów. W ie­
cznie rozmawia z kimś w centralnej stacji i jeśli raz 
rozpocznie jakiś zajmujący teinat, lub okres w roz­
mowie, to musi go dokończyć, choćby kosztem mi 
nuty lub dwu, zabranych temu, który czeka na po­
łączenie. Trzecia jest zawsze czemś zajęta, po naj­
większej części czyta najprawdopodobniej coś zajmu­
jącego, lub też zajada coś bardzo apetytnego. Ta za­
biera się do łączenia z pospiechem żółwia. Kogoś, 
komu bardzo zależy na szybkiem połączeniu się z 
daną osobą, może w ten sposób łatwo swoją flegmą 
przyprawić o wyskoczenie ze skóry.

Wszystkie trzy razetn mają ten także defekt, 
że łączą bardzo często mylnie. W takich wypadkach 
następują najkomiczniejsze i najbardziej nie oczekiwane 
połączenia, połączone ze stratą czasu dla trzech, lub 
czterech naraz stron i z kompletnem ich poirytowa­
niem. Naturalnie, że są także panie telefonistki bar­
dzo grzeczne i bardzo chętne; te z pewnością dyre­
kcja zna bardzo dobrze...

Rzecz tę musieliśmy poruszyć i będziemy poru­
szać aż do skutku, dopóki panie, łączące telefony, 
trochę więcej nie nabiorą pospiechu w wykonywaniu 
swego obowiązku i nie pozbędą się chociażby w 
części swej... zgryźliwości w urzędowaniu. Rycerskość 
dla dam, to jest rzecz bardzo piękna, ale trzeba o 
niej zapomnieć w tym wypadku, gdy w piękne rączki 
telefonistek złożone są bardzo często losy powodzenia 
jakiejś bardzo ważnej i nagłej sprawy, wymagającej 
natychmiastowego porozumienia się dwu stron. 
Dlatego raz jeszcze pozwolimy sobie powtórzyć pod 
adresem naszych pań telefonistek. O piękne... troszkę 
więcej pospiechu, a nieco mniej zgryźliwości w u- 
rzędowaniu!...

Szczury przyczyną pożaru. Z Tarnopola 
donoszą 7 b m .: W  handlu korzennym Spielera,
z powodu świąt dziś zamkniętym, powstał połar 
który wyrządził dość znaczną szkodę. Przyczyną po­
żaru były szczury. Pozrzucały z półek paczki zapa­
łek, a jedna z nich spadając, zapaliła się i wznieciła 
ogień.

652.182 osob zwiedziło zeszłej niedzieli wy­
stawę paryską. Jest to najwyższa cyfra, jaką osią­
gnięto w jednym dniu od czasu otwarcia wystawy.

Ukarany za ,,hier“. Jak wiadomo, w osta­
tnich czasach władze wojskowe w Austrji, karały 
surowo tych rezerwistów, którzy wywołani podczas 
zebrania kontrolnego, odzywali się po czesku, slo- 
weńsku itp., a nie po niemiecku: „liier". Inaczej
postępują Węgrzy. Oto jak donoszą słowackie „Na- 
rodni Noviny“ pewien rezerwista z pułku honwe- 
dów, Niemiec, który wywołany podczas zebrania 
kontrolnego w Turocz Szent Maston, odezwał się 
„hier", został, skazany za to, że nie zawołał po w ę­
giersku „jeleń" / n a  6 dni aresztu.

Młodzi włamywacze. Przed sądem powia­
towym na Josefstadzie w Wiedniu, stawali wczoraj 
trzej uczniowie szkoły ludowej, pod zarzutem zbro­
dni kradzieży z włamaniem. Główny oskarżony 13 
letni Jan Sassman, przyznał się, że od trzech tygo­
dni prawie codziennie właził przez otwarte okno do 
sklepu wiktuałów Anny Buch na Ippenplatz i wy­
kradał stamtąd artykuły spożywcze, a także i pienią­
dze z zamkniętej szuflady, dobranym kluczem. Dwaj 
inni obwinieni bracia Konrad i Rudolf Zimmer- 
mannowie (11 i 12 letni) stali na czatach, gdy 
Sassman kradł. Sędzia ze względu na nieletność 
opryszków, skazał Sassmana na ośm, obu Zim- 
mermannów na trzy dni aresztu.

Warjat w  wagonie. Z Teplitz Scliónau do­
noszą, że onegdaj przedpołudniem na kupca Józefa 
Freunda z Pragi, rzucił się w przedziale wagonu 
kolei jakiś naprzeciw siedzący nieznajomy z nożem 
i groził mu zabiciem. Współpasażerowie połączonemi 
siłami ubezwładnili napastnika i oddali policji w Cie­
plicach, gdzie się tenże legitymował jako 27-letni 
pomocnik piwowarski, Alojzy Angerman. Przesłucha­
nie winnego, a następnie badanie lekarskie wyka­
zało, że Angerman jest szaleńcem, cierpiącym na 
m anję prześladowczą.

Uwięzienie handlarza dziewcząt. Policja
ham burska uwięziła w chwili wsiadania na okręt 
„Patrizia", kupca z Czech, Karola Melhara, podej­
rzanego o handel dziewczętami. Trzy młode Czeszki, 
bardzo piękne towarzyszki Melhara, który je  wywieść 
chciał do Brazylji południowej, zatrzymano pod opieką 
policyjną.

Pożar. Z Zell am See telegrafują, że hotel 
„Post" w Krimml, spalił się onegdaj doszczętnie. 
Palić się zaczą! także stojący obok kościół, ale przez 
zerwanie płonącego dachu, zdołano kościół uratować, 
Szkoda, wyrządzona pożarem, wynosi przeszło
2 5 0 .0 0 0  koron.

Zasypanie górników. Pod Euskirch, nie­
opodal Kolonji, w kopalni ołowiu runął skutkiem 
gwałtownego deszczu stary szyb, do którego schro­
niło się, przed deszczem właśnie, grono górników. 
Wszyscy zostali zasypani, a narazie wydobyto z pod 
gruzów zwłoki sześciu.

Wojownicy kramarze. Do „Morning Post" 
donoszą z Pekinu, że rabowanie stolicy Chin przez 
Anglików ma charakter zupełnie urzędowy; w po­
selstwie angielskiem odbywa się codziennie licytacja 
zrabowanych rzeczy. Najwięcej ucierpiała arystokracja 
chińska.

Stary oryginał. W Kiszyniewie zmarł kupiec 
K., wielki oryginał, który na licytacjach skupywał te 
wszystkie przedmioty, które nie znajdowały nabywców. 
Po śmierci jtg o  znaleziono cale stosy pism różnych, 
przeszło 3000  tomów książek, kilka tysięcy par sta­
rych butów, kapeluszy i t. p bezużytecznych przed­
miotów.

Nieudała ucieczka z Sybiru. „Sibirskaja 
Ziźń" donosi, że w więzieniu tomskiem wykryto tu ­
nel podziemny, wykopany przez aresztantów już na 
7 sążni długości. Tunel kopany był z kuchni, a wy­
dobywaną ziemię składano na poddaszu. Jeden z are­
sztantów dał znać władzy więziennej i w ten spo­
sób tylko zdołano zapobiedz ucieczce więźniów. W  sku­
tek tego przeszło 200  więźniów zostało zakutych w 
kajdany. Wszystkich więźniów znajduje się tam 800.

Zdziczenie. W Steblewie (gub. kijowska) trzy 
siedmioletnie dziewczyny poszły w pole paść owce. 
Jedna z nich, córka bogatego kolonisty, miała na

szyi sznur ślicznych korali. Dwie jej towarzyszki nie 
mogąc jej zabrać tych korali, nasypały jej w usta 
ziemi, zaczęły dusić, a wkońcu wykłuły jej oczy, po- 
czem, ściągnąwszy korale, zawlokły nieszczęśliwą do 
rowu, tam ją przysypały ziemią i pozostawiły. Po 
pewnym czasie jednak ofiara zbrodni odzyskała przy­
tomność, a przechodząca włościanka, usłyszawszy wy­
dobywające się z pod ziemi jęki, odgrzebała nie­
szczęśliwą, oczyściła jej usta i odprowadziła niewi­
domą do rodziców.

Podróż na Sybir. Z Omska na Syberji do­
noszą do dzienników petersburskich, że ma tam 
przybyć wielki książę Konstanty, naczelnik szkół 
wojskowych w carstwie. Jestto dopiero piąty wypa­
dek podróży na Sybir członków carskiej rodziny.

Głupia brawura. W  Bonig-Saint-Andeal pod 
Paryżem, produkował się w tych dniach w mena- 
żerji z trzema lwami, pogromca zwierząt. Pewien 
rzeźnik założył się z przyjaciółmi, że wejdzie z po­
gromcą do klatki lwów, zagra tam partję pikieta . 
wychyli flaszkę szampana. Onegdaj wieczorem speł­
nił on swój zamiar i wypełnił wśród dzikich bestyj 
bez przeszkody z icli strony dwa punkty zakładu. 
Na ostatek zaśpiewał jeszcze piosenkę i byłoby 
wszystko dobrze, gdyby podoehocony nie był wpadł 
na głupi koncept położenia korka na nosie jednego 
z lwów. Nie podobało się to zwierzęciu i zanim 
pogromca zdołał stanąć pomiędzy śmiałkiem a lwem, 
już len ostatni jednem uderzeniem łapy powalił rze- 
żnika na ziemię i począł go obrabiać pazurami.
Z trudem ledwie zdołano nieszczęśliwego wyrwać ze 
szponów rozwścieklonego zwierza i wyciągnąć z kla­
tki prawie bez życia.

Siedziba królewskiej pary. Włoska para 
królewska bawi jeszcze obecnie w zamku Capodi- 
monle pod Neapulem i dopiero w ciągu bieżącego 
miesiąca przesiedli się do stolicy. Tymczasem w Kwi- 
rynale przygotowywane są apartamenty dla pary mo­
narszej i urządzane według własnych planów króla 
i królowej. Obrane przez W iktora Emanuela komnaty 
położone są w krańcowem skrzydle pałacu, na rogu 
ulic Venti Settembre i dei Giardini. Pierwsze piętro 
zajmie królowa, drugie — k ró l; wejście do aparta­
mentów królewskich jest od ulicy Venti Settembre, 
nieopodal „czterech studni", gdy wejście do komnat 
króla Humberta było od placu Kwirynalskiego. Apar­
tam ent królowej mządzony jest bardzo skromnie. Na 
ulicę' Venti Settembre wychodzą dwa salony i ja ­
dalnia, na małą ulicę dei Giardini buduar i sypialnia, 
oraz pokój panny służącej. Sypialnia, połączona z 
niewielką czytelnią, wychodzi na duży taras, pełen 
kwiatów, osłonięty wysokim m urem  od spojrzeń cie­
kawych. Apartament króla składa się z gabinetu, 
bibljoteki, zbrojowni, sali, w której znajduje się 
bogaty zbiór monet, oraz pokojów dla adjutanta, 
służby itd. Wszystkie te pokoje wychodzą na ulicę 
Venti Settembre, sypialnia zaś na ulicę Giardini. 
Umeblowanie odznacza się wszędzie skromną wy- 
twornością; jadalnia ma tapety skórzane, meble białe 
ze złotem, a stół zaopatrzony jest w płytę ze szkła 
matowego. Sypialnia królowej ma umeblowanie w 
stylu angielskim, łóżko, umywalnia, szafy itp. z bia­
łego drzewa. Na specjalny rozkaz króla niema nigdzie 
rzeźb na meblach.

Zniknięcie prokuratora. Paryski dziennik 
„Gaulois" w tajemniczej formie podał wiadomość, 
że pewien wysoki dygnitarz trybunału kasacyjnego 
zaginął od Liiku tygodni i że ministerjum francu­
skie bezskutecznie go dotychczas szuka. Przytoczony 
dziennik nie dal nazwiska zaginionego prawnika, ale 
liczne aluzje, do wiadomości tej dołączone, kazały 
się domyśleć, że chodzi o jednego z członków naj­
wyższego trybunału, wybitną rolę odgrywającego w 
sprawie Dreyfussa. Istotnie okazało się, że chodzi o 
generalnego prokuratora Manau, który głośną swą 
mową w trybunale kasacyjnym przyczynił się wielce 
do uchwalenia rewizji procesu Dreyfussa. Manau ma 
lat 80, ale odznacza się wielką świeżością i bystro­
ścią umysłu, jak tego dowiódł swą mową, która 
swego czasu wywołała wielką sensację. Otóż Manau 
przepadł bez wieści. Wiadomo, że Manau był osta- 
tniemi czasy w Grenobli i podobno wyjechał do 
Szwajcarji, ale od kilku dni ślad jego zupełnie zagi­
nął. Miuisterjum zarządziło poszukiwania i nakazało 
władzom jaknajwiększą w tej sprawie energję, aby 
wyjaśnić, co się stało z wysokim dygnitarzem i czy 
nie przytrafiło mu się jakie nieszczęście.

Odpowiedzi od redakcji. X . X . w Czer- 
niowcaćh. Jak nam ze źródła kompetentnego donie­
siono, ks. kanonik Kasprowicz, przed wygłoszeniem 
mowy na pogrzebie śp. Stefanowicza w języku n i e- 
m i e c k i m ,  usprawiedliwił się, iż czyni to w y ­
j ą t k o w o ,  wbrew swemu zwyczajowi, a w tym 
jedynie celu, iżby go rozumieli przedstawiciele innych 
narodowości, obecni w kościele, a nie władający 
językiem polskim. Wobec faktu, iż oprócz lego były 
jeszcze dwie mowy polskie, uważamy, iż uczuciom 
narodowym uczyniono zadość.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 6 arkusz 
zajmującej powieści F i l i p a  G a l e n a  p. t. 

„Życzenie śpiewaka11.

Do naszych czytelników. Zwracamy uwagę, 
że powieść drukowana w arkuszowym dodatku „Ży­
czenie śpiewaka" jest już na ukończeniu, a przeto 
n o w y m  od  1 p a ź d z i e r n i k a  a b o n e n t o m ,  
d l a  w i e l k i e j  i c h  l i c z b y ,  p o c z ą t k o w y c h  
a r k u s z y  t e j  p o w i e ś c i  n i e  m o ż e m y  d o ­
s t a r c z y ć .  Z przyszłym tygodniem rozpoczniemy 
druk powieści nowej w formacie książkowym i tę 
wszyscy otrzymają. Zwracamy uwagę na tę okoli­
czność, aby licznym, nowo przybyłym abonentom 
oszczędzić reklamowania arkuszy powieściowych.

Ażeby jednak nowi abonenci nie czuli, się po­
krzywdzeni, w  zamian za niekompletną powieść, 
obecnie się kończącą, jesteśmy gotowi n a s z y m  n o ­
w y m  a b o n e n t o m  za  n a d e s ł a n i e m  t y l k o  50 
h a l e r z y ,  w y s ł a ć  n a  ż ą d a n i e  k o m p l e t n ą  
b a r d z o  ł a d n ą  p o w i e ś ć  z f r a n c u s k i e g o  
„O m ę ż a " ,  l u b  G a w a l e w i c z a  „Biedni ludzie".

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa1, 
na r. 1901, ozdobiony k o  l o r  o w e m  i ilustracjami, i 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratora wie „Dziennika Polskiego" po wy­
jątkowo zniżonej cenie 35 ct. (70 hal.) (wraz
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa" 15 Ct. (30 hal).

* Dokładny plan miejsc w nowym tea­
trze wraz z podaniem cen, sprzedaje Admi­
nistracja D zienn ika  Polskiego. Egzemplarz 
10 hal.

* Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. Dziś we 
czwartek po raz piąty „Baśń nocy świętojańskiej" i „Do­
żywocie", komedja w 3 aktach Aleks. hr. Fredry (ojca); 
w piątek „Nowa Dejanira", dram at w 5 aktacli Juljusza 
Słowackiego: w sobotę „Halka", opera narodowa w 4 
aktach Stan. Moniuszki ; w niedzielę „Janek", opera Wł. 
Żeleńskiego

* Colosseum Thorna. Olbrzymi sensacyjny program 
M o 1 a s s o-S a 1 v a g g i , taniec wirowy w powietrzu.: 
T e o d o r  W o l i e r ,  artysta teatru a. d. Wien w Wie­
dniu. B e I l e  G i n a ,  najpiękniejsza atlelka świata. 8 i lu­
s t r y  B o n o ,  artystki na reku i trapezie. T r u p a  Fe-  
l i c i t a s  (5 osób) akrobaci. H e l g a  i I n g e b o r g  
S a n d b e r g ,  szwedzkie duetystki. L u i g i M o g 1 i a, ze 
swojemi tresowanemi małpami. E u g e n j a W e r m k c, 
najsilniejsza kobieta świata. B r o t h e r s  F r e y e r  klo­
wni muzykalni. Codziennie o godzinie 8 wieczorem 
wielkie przedstawienia W n i e d z i e l e  i ś w i ę t a  d w a  
przedstawienia, o godzinie 4 popołudniu po oenaeli zni­
żonych i o godzinie 8 wieczorem po cenach zwyczajnymi. 
Co piątku Hi g l i - L i f e .  Bilety wcześniej są do na­
bycia w biurze dzienników p. Plobna, ulica Kaiola 
Ludwika 9.

* W Colosseum Thorna nowy program jest bardzo 
zajmujący i godzien widzenia. Clou wieczoru stanowi 
grupa Molaso-Salvaggi, której tańce budzą prawdziwy 
podziw i wywołują burzę oklasków. Tańczą cztery osoby, 
a taniec ich wirowy wywołuje sensację, taki niezwykły, 
taki wprost karkołomny, a mimoto pełen wdzięku, este­
tyczny. W istocie warto pójść do Colosseum, aby te 
tańce zobaczyć. Dalsze numera programu są znakomicie 
dobrane. P. Johns ekwilibrysta, zadziwia swemi pro­
dukcjami i robi wrażenie człowieka bez kości. Siostry 
Bono, artystki na roku są wybornymi gimnastykami. Klo­
wni muzyKalni, bracia Freyer, bawią publiczność swymi 
dowcipami, a grają nadzwyczaj dobrze. Duetystki i tan­
cerki, siostry Helga i łngelborg Sandberg i śpiewem 
ładnym : tańcem estetycznym zyskują sympatję publi­
czności. Akrobaci Felicitas zadziwiają swymi sztukami, 
humorysta Wolier bawi wybornie publiczność, Luigi Mo- 
glia wyprowadza na scenę wybornie tresowane małpy, a 
dwie a tle tk i: La bella Gina, Włoszka i Eugenja Wermke. 
Niemka, odznaczają się w istocie niezwykłą siłą. Słowem 
cały program znakomicie dobrany, nie dziw też, że ściąga 
tłumy publiczności. A jeszcze raz podnosimy, że warto 
pójść do Colosseum, aby zobaczyć tańce grupy Molasso 
Salvaggi.

* 1 Towarzystwa im. Jana Kilińskiego. Druga je ­
sienna wieczornica koleżeńska dla członków i gości przez 
nich wprowadzonych,‘odbędzie się w sobotę dnia 13 bm. 
o godzinie pól do 9 wieczorem Lista otwarta. Wktadka 
od osoby 50 ct. (L korona). Zapisywać się można w lokalu 
Towarzystwa u gospodarza w godzinach wieczornych. 
Przed wieczornicą odbędzie się odczyt akademickiego 
Koła Towarzystwa szkoły ludowej o Stanisławie Ko­
narskim.

* 60.000 koron wynosi główna wygrana loterji „Inwa- 
lidendank", która z 20 /„ zniżką w g o t ó w c e  wypła­
cone zostaną. Zwracamy uwagę, że ciągnienie nastąpi 
dnia 10 listopada 1900 roku.

* Szkoła sióstr Nazaretanek podaje do wiadomości, 
z uwagi, że otwarcie klasy 8-mej przy szkołach publi­
cznych wydziałowych nie zostało urz -czywistnionein, iż 
wpisy do zakładu naukowo-wychowawezego sióstr Naza­
retanek przy ulicy Unji Lubelskiej 1. 9 zostały przedłu­
żone do 15 października. W zakładzie tym zostały ró­
wnież wprowadzone w życie trzyletnie kursa przygoto- 
wawaze do matury z uwzględnieniem języka ruskiego i 
z p ogramem obejmującym plan nauk udzielanych w kla­
sie lX-tej i X-tej.

Zmarli:
Jan K u z y k ,  emer. nauczyciel, zmarł nagle w Stryju 

w G4 r. życia.

Notatki literackie i artystyczne.
Nowa mapa Galicji. Nakładem księgarni pol­

skiej we Lwowie wyszła świeżo mapa Galicji, ry­
sowana przez J. Herricha, a uzupełniona do naj­
nowszych czasów przez inżyniera wydziału krajowego 
p. Fr. Barańskiego. Wykonana w skali 1 : 60C.000, 
formatu 78 109 ctm , mapa ta wykonana w 6 ko­
lorach jest bardzo dokładna; ma ona uwidoczniony 
podział administracyjny na 78 starostw, zawiera ol 
brzymią ilość miejscowości (miast, miasteczek i wsi), 
ponadto linje komunikacyjne, a więc linje kolejowe 
i drogi rządowe, krajowe, powiatowe i gminne. Dla 
szkół, banków, kancehuyj adwokackich i notarjal- 
nyeh, dla kupców i przemysłowców, mapa la. może 
być bardzo pożytecznym nabytkiem.

„Przeglądu prawa i administracji" z rb. 
pod redukcją dra Ernesta Tilla, wyszedł zeszyt X.

Ruch wyborczy.
W  Ja ro s ław iu  odbyła się n a ra d a  w ybitnych  

R usinów , na k tó rej p o sta n o w io n e  p o p ie rać  k a n ­
d y d a tu rę  d ra  D anyły  S ta c h u ry  z kttrji 1 Vtej.

W  B rodach  odby ł się d n ia  1 bm . zjazd 
rusk ich  tnężów  zau fan ia  z całego p o w ia tu  
brodzkiego. U chw alono  n a  nim  p o p ie rać  k a n d y ­
d a tu rę  ks. Izydora Zielskiego z M ilatyna n a  p o ­
sła  z IV. kurji okręgu B rody  K am ionka. Co się 
tyczy k an d y d a tu ry  z V. kurji okręgu B rody- 
S okal-K ain ionka-R aw a-Ż ó łk iew , to  zjazd u ch w a­
lił p o p ie rać  ks. T eodozego E fienow iczn, p ro ­
boszcza z Połow iec.

W  kurji tej (Vtej) zam ierza się ub iegać 
o m a n d a t poselski p. M. W eyde, kom isarz staży  
skarbow ej.

W  ku rji IV. T a rn ó w -D ą b ro w a-P ilzn o  p rze­
ciw  ludow cow i p. Bojce, k an dydow ać będzie p . 
Sikorski.

Po toczkow ie zw ołali w iec do N ow ego Sącza, 
na k tó rym  b. poseł do rad y  p ań s tw a  Ja n  P o ­
toczek zgłosił pon o w n ie  sw ą k an d y d a tu rę  z kurji 
w iejskiej p o w ia tó w : N ow y S ą c z , L im anow a, 
G rybów , N ow y T arg . — P . S t. Potoczek, poseł 
se jm ow y, zaprzeczył, jak o b y  się s ta ra ł przeciw  
b ra tu  o m a n d a t i ośw iadczył, że K andydow ałby 
z V. kurji okręgu now osądeckiego , gdyby  p. 
Z nan  irow ski nie zgłosił pon o w n ie  sw ej k an d y ­
d a tu ry .

W  kurji m iejskiej S tan is law ó w -T y śm ien ica  
m a zapew niony  p o n o w n y  w y b ó r inżyn ier p. 
S tw ie rtn ia .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— Dzierżawa automatów. Z dniem i 

września 1901 będzie do rozdania na stacjach kole­
jowych w okręgu dyrekcji kolei państwowej w Sta­
nisławowie w Galicji położonych, prawo ustawiania 
automatów, z których po wrzuceniu drobnej monety 
można otrzymać potrzebne dla podróżnych przedmioty, 
jakoto: zapałki, rozmaitego rodzaju cukierki w pu­
delkach kartonowych, mydełka, karty koresponden­
cyjne z widokami itp. Refiektanci Krajowi zechcą 
się w tym względzie zgłosić w dyrekcji kolei pań­
stwowej w Krakowie, we Lwowie, lub Slamslawo- 
wie, celem przejrzenia odnośnych warunków.

— Nowy przystanek kolei. W dniu 15 
października rb otwiera się przystanek kolejowy 
Ghodaczków mały, położony w obręDie dyrekcji kolei 
państwowych we Lwowie, między stacjami Borki 
wielkie i Kolodziejówka, w kilometrze 10 2 kolei 
lokalnej Borki wielkie-Grzymałów, dla ruchu osobo­
wego i pakunkowego. Bilety jazdy sprzedaje kon­
duktor w pociągu; pakunki przyjmuje się za opłatą 
w stacji odbiorczej. Odjazdy pociągów z przystanku 
Ghodaczków mały, zawarte są w dotyczącem ogło­
szeniu.

— Wiedeń 10 października. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu dyrekcji Banku austro-węgierskiego, 
zamianowano cenzorów dla nowej filji Banku w Ko- 
łomyji, która jeszcze w bieżącym miesiącu działal­
ność swą rozpocznie.

— Bezpłatny kurs o przerabianiu owoców, 
urządza w dniach od 17 do 20 bm. spółka owo- 
carska w Nadwórnej. Na urządzenie tego kursu dało
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| l |  I U I O I  l U H C L l  ple81, P|aa|y wątn>bła«p. bllzay Itd., aidaja otrze śwletaą białość, św!
JAN IHNATOWICZ

u d a l i  eirze śwletaą białość, świeżość i dalikatrość. s*Jbpv wiame wi l w o w ie , k r a k c  w ie , P r z e m y ś l u , c z e r n i  jw c a l h ,
— -  - oraz we wazyłtkicb pierwszorzędnych aptekach, droguerjach, sklepach

i zakładach fm ten k ich .
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subwencję Tow. gospodarskie. Wykłady połączone 
z demonstracjami i ćwiczeniami mieć będzie ks. 
prof. Głodziński, który na polu podniesienia sado­
wnictwa w naszym kraju, niemałe położył zasługi. 
Wykładać będzie o przerabianiu owoców na wina, 
e zbiorze, przechowywaniu i wysyłce ich, o suszeniu 
i wyrabianiu z nich past owocowych i powideł.

— N o w y  p r z y s ta n e k  k o le jo w y .  W dniu 
1 października rb. otwiera się przystanek „Rainfeld", 
położony w obrębie dyrekcji kolei państwowych 
w Wiedniu, między przystankiem Rolirbach i stacją 
St. Veit a. d Golsen w km. 48 .9 , przy szlaku ko­
lejowym St. Pólten Leobersdorf, dla ruchu osobo­
wego i pakunkowego. Bilety sprzedaje się w gospo­
dzie pana Antoniego Elim w Rainfeld nr. 2 ; pa­
kunki przyjmuje się za dopłatą.

— B a n k  r o ln ic z y  w e  L w o w ie . Lwów 10 
października. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 14 '80  do 15*20, 
pszenica na termin 14’60 do 1 5 '— ; żyto gotowe 
12‘GO do 13-— , żyto na termin 12 20 do 12" 60; 
owies ohroczny 11*20 do 12* —, owies na termin 
10 '6 0  do 1 1 '— ; jęczmień pastewny 11*— do 11*50, 
jęczmień brow. 13*— do 14*— ; rzepak 26*50 do 
27*— ; rzepak nowy — *— do — * — *, groch paste­
wny 12*— do 13*— , groch do gotowania 14 50 
do 18*— ; wyka — ' — do — — ; bobik ■ ‘— do
— *— ; hreczka — *— do — *— ; kukurydza nowa
— *— do — *— , kukurydza stara — *— do — *— ; 
chmiel za 56 kilo — *— do — *— ; koniczyna 
czciwona 130*— do 1 4 0 '— .koniczyna biała 70' — 
do 130* — , koniczyna szwedzka —' — do — ' — ; 
tymotka 3 6 '— do 44 — .

Spirytus loco za 50  litr. golowy 17 25 do 
17 7 5 ; p arita s  Tarnopol na term in 16*75 do 17 — .

Usposobienie słabsze, wobec bowiem silniejszej 
podaży pszenicy węgierskiej, ceny krajowego towaru 
obniżyły się. Geny koniczyny również wykazują 
zniżkę.

Wiedeń 10 października. ( (Hałdą sbo- 
Łowa). (Kursa w koronacłi i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 8*24 do 8 25, na
maj-czerwiec od — *— do — ' — , na jesień od
7'7C do 7 '7 7 ; żyto na wiosnę od 7 93 do
7 94, na maj-czerwiec od — *— do — *— : na
jesień od 7 74 do 7*75 ; kukurydza na maj-czer­
wiec od 5 40  do 5 '4 1 , na czerwiec-lipiec od — *-— 
do — * — , na lipiec-sierpień od — *— do —' — , 
na sierpień-wrzesień od — *— do — * — , na wrze 
sień październik od 6 80 do 6*85; owies na 
wiosnę 1901 r. od 5*90 do 5*91, na maj-czerwiec 
od — *— do — * — , na jesień od 5*72 do 5*73:
rzepak na sierpień-wrzesień od — — do — * —, na
wrzesień-październik od — * — do — * — , na sty 
czeń-luty od — *— do - * — ; olej rzepakowy na
wrzesień-grudzień od — — do — * — . Tendencja
fłaba.

— B u d a p e s z t  10 października. (GiUjtda 
shużowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
nica na kwiecień od 7*98 do 7 99, na październik 
od 7 '49  do 7*50; żyto na kwiecień 7*49 do 7*50, 
na październik od 7 23 do 7*21 ; owies na kwiecień 
5 56 do 5*57, na październik od 5*33 do 5*34; 
kukuiydza na maj 1901 r. od 5 09  do 5 10, na 
sierpień od — * — do — * — , na październik od — * — 
do — *— ; rzepak na wrzesień od — ' — do — * — . 
Oferty na pszenicę słabe. Chęć kupna mierna. 
Tendencja spokojna.

— W ie d e ń  10 października. (G iełda to- 
w a ro va ). Cukier surowy od k. 25*70 do — — . Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 39*35 do 
41-35 . Tendencja silna. Spirytus od koron 44 20 
d° — * — . Tendencja słaba.

— Z Banku hipotecznego. Z dniem 30 września 1900 
roku hylo w obiegu: 4 proc. listów hipotecznych kor. 
21,326.600. 4 i pul procentowych listów hipotecznych kor 
95,819.000. 5 proc. premjowanych listów hipotecznych 
kor. 7,183.700. Łącznie kor. 127,329.300. Asygnacji kaso­
wych było w obiegu kor. 4,225.800.

Groźne niebezpieczeństwo.
(.Telegram „Dziennika polskiego ')

W ie d e ń  10 październ ika .
Ze s p r a w ą  o b s a d z e n i a  a r c y b i s k u p -  

s t w a  lw ow skiego, łączą iu  w sferach  za jm u ją ­
cych się n ią  pom ysł bard zo  niem iły  i zu ­
pełn ie now y. R o z c h o d z i  s i ę  o B u k o w i n ę ,  
k tó ra  należąc do arch id jecez ji lw ow skiej, s ta n o ­
wi z n ią  je d n ą  całość. O tóż dow iadu ję  się, że 
p ew n a  osoba, za jm u jąca  w ysokie stanow isko , 
a w  sp raw acli galicyjskich m a jąca  chw ilow o 
w pływ y, s ta ra  się, ażeby kandyda tow i n a  a rc y ­
b iskupa lw ow skiego po staw io n o  z a  w a r u n e k  
zgodzenie się n a  o d e r w a n i e  B u k o w i n y  o d  
d j e c e z j i  l w o w s k i e j  i d o t o w a n i e  z f u n ­
d u s z ó w  a r c y b i s k u p i c h  k r e o w a ć  s i ę  m a ­
j ą c e j  s t o l i c y  b i s k u p i e j  w  C z e r n i  o w ­
c a c h .  A że pom ysł ten  m a  pochodzić o d  k a ­
t o l i k ó w  n iem ieckich na B ukow inie, p rze to  i 
k a n d y d a t e m  na to  b iskupstw o  now e m a  
b y ć  N i e m i e c .

W iadom ość  ta  zrob iła  w  -kołach in te re su ­
jący ch  się t ą  k w estją  bardzo  niem iłe w rażen ie  
i n asu w ać się m usi p y ta n ie , w czyim  in te resie  
rodzą  się tak ie  p ro jek ta  ? P rzecież nie w  in te re - 
s i t  pań stw o w y m , a tem  m niej katolickiein, gdyż 
rozb ijan ie  i ro zd rap y w an ie  o rganizacy j kościel- 
n y e i ,  n ie  doda im  ch y b a  siły an i pow agi.

e s tan o w isk a  zaś naszego sądząc, to  tw o ­
rzenie tskupstw a n a  B ukow in ie  z c e c h ą  n i e ­
m i e c k ą ,  m usim y  uw ażać jak o  dalszy ciąg i n ­
tryg niem iec ic , k tó rym  przecież ręce polskie 
pom agać nie m ogą. O bo ję tnośc ią  n aszą  i tak  
nagrzeszyhsm y już  wiele w obec licznych P o la ­
ków  na B ukow inie, w te j w ięc now ej sp raw ie  
nie bądźm y obo ję tnym i.

Hr. Wojciech Dzieduszyeki przed 
wyborcami.

(Telegram „ D z ie n n ik a  p o ls k ie g o " ) ,
S t a n i s ł a w ó w  10 październ ika.

Dzisiaj odby ło  się zebran ie  w yborców  z kurji 
w iększej w łasności, na którem  hr. V*ojeieeh 
D zieduszyeki złożył sp raw o zd an ie  ze sw ej czyn­
ności w radz ie  p a ń s tw a . S p raw ozdan ie  to  było 
w ysoce in te re su ją ce  za ró w n o  ze względu na 
treść , jak  i n a  osobę sp raw ozdaw cy , k tóry , jak  
w iadom o , p ars magna fu i t  tego, co w  Kole się 
działo. T o  też ła tw o  zrozum ieć żywe za in te re­
sow an ie  się w yborców  sp raw ozdan iem  ich de­
legata do ra d y  p a ń s tw a .

H r. D z i e d u s z y e k i  zaznaczył, że jakkol- ( 
w iek Koło poselskie we W iedn iu  n ie m oże po - j 
szczycić się sukcesam i, to  je d n ak  spe łn iło  ono ; 
w iern ie sw ój obow iązek . Izba burzliw a była i 
b a rd zo  p rzy stęp n ą  dla haseł różn iących  n a ro -  ; 
dow ości i rasy , k tó re  zna jdyw ały  poparc ie  na

u licach  W ied n ia . W  tak iej chw ili b rak  w iększo­
ści by łby  spow odow ał n iesłychany  chaos, trzeba  
więc było tę w iększość stw orzyć. Koło polskie 
weszło w skład  w iększości podzielającej au to n o - 
m istyczne p rzek o n an ia  Koła i w  ad resie  do ko­
ro n y  w ypow iedziało  te  zasady , k t ó r e  w e d ł u g  
n a j s i l n i e j s z e g o  j e g o  p r z e k o n a n i a  o d ­
p o w i a d a ł y  n i e  t y l k o  i n t e r e s o m  k r a j u ,  
a l e  i p a ń s t w a .

N iestety  nie zdobyło się n a  należyte oddzie­
lenie a try b u c ji se jm ów  i rad y  p ań s tw a  — sp ó r 
narodow ościow y  z w łaściw ego fo rum  t. j. ze 
se jm ów  Czech i M oraw y przen iósł się do izby 
d ep u to w an y ch . T o  w yw ołało tak tykę o b stru k - 
cy jną, k tó ra  dla p a rla m en tu  je s t zabójczą — a 
o b stru k cja  ta  je s t p rzedew szystk iem  dziełem  
N iem ców . T rzy  la ta  up łynęły  n a  bezow ocnej 
w alce, w  k tó re j Koło polskie, czyniąc n aw e t 
najbo leśn ie jsze  u s tę p s tw a  s ta ra ło  się tę o b s tru k ­
cję zw alczyć lub  u su n ąć .

U siłow ania nie doprow adziły  do c e lu ; rząd 
hr. C laryego k ap itu low ał przed aw an tu rn iczem  
usposob ien iem  obstru k cjo n is tó w , to też zw ycię­
stw o  N iem ców  posługujących  się tą  tak ty k ą , 
m usiało  z n a tu ry  rzeczy zachęcić Czechów* do 
n aś lad o w n ic tw a  i w yw ołać u n ich  chęć zas to ­
sow an ia  tej sam ej taktyki.

Z tą  chw ilą rola K oła polskiego sta ła  się 
n a d e r  tru d n ą . Z je d n e j s tro n y  Koło nie m ogło 
opuścić Czechów, z d rugiej w ierne sw ym  zasa­
dom  n ie m ogło tow arzyszyć Czechom  n a  d ro ­
dze obstrukcji, k tó ra  un iem ożliw iała spełn ien ie 
najżyw otn ie jszych  zad ań  p ań s tw a . Koło u b o le ­
w ając n ad  pow odem  obstrukcji czeskiej, nie 
m ogło jed n ak  z n ią  już  nie sym patyzow ać, ale 
nie zw alczać. Ale i tu  p rac a  okazała się d a re ­
m n ą  — a rezu lta tem  tych ujem nych  usiłow ań 
było n iespodziew ane rozw iązan ie  ra d y  p ań s tw a  
i rozp isan ie  now ych w yborów .

Dziś u siłu ją  p ew ne dzienniki w m ów ić w k raj, 
że przez te n  cały długi czas, toczyła się w ło ­
nie Koła polskiego w alka pom iędzy  k o n se rw aty ­
w ną w iększością a  m niejszością dem okra tyczną. 
T o  j e s t  s t a n o w c z ą  n i e p r a w d ą  — we 
W iedn iu  bow iem  zn ik a ją  zupełn ie różnice s tro n ­
n ic tw  sejm ow ych. W  Kole polskiem  byw ała , co 
p raw d a , n ieraz n aw e t n am ię tn a  różn ica zdań, 
ale toczyła się o n a  n a  in n em  tle. W a lk a  roz­
g ry w ała  się pom iędzy  tym i, k tórzy w ięcej z au to -  
nom is tam i, a tym i, k tórzy  więcej z liberałam i 
niem ieckim i sym patyzow ali. Do p ierw szych n a ­
leżało w ielu stanow czych  polskich dem okra tów , 
do drugich  n iek tórzy , rów n ie  stanow czy  n aw e t 
sk ra jn i konserw atyści.

S to im y  w p rzed ed n iu  now ych w yborów . 
O dbyw ają  się one w  chwili b rzem ienne j w  n ie­
bezpieczeństw a dla naszego k ra ju  i naszej 
narodow ości. Być m oże, że now o  w y b ran a  
rad u  p ań s tw a  m a przed  sobą  długie istn ien ie, 
a w ów ezrs n a  p ro g ra m ie  je j o b rad , sp raw a  ję -  
z)k o w a s ta n ie  n iew ątp liw ie. W ó w c z a s  m y  
b ę d z i e m y  z m u s z e n i  z e  w s z e l k i e  nr 
w y t ę ż e n i e m  b r o n i ć  n a s z y c h  i n t e r e ­
s ó w  n a r o d o w y c h ,  b o  n i e  o b e j d z i e  
s i ę  z p e w n o ś c i ą  b e z  z a m a c h ó w  n a  t o,  
c o  d z i ś  p o s i a d a m y ,  a c o  d l a  n a s  j e s t  
ś w i ę t y m  s k a r b e m .  Ale i in te resy  m a te rja l-  
ne m a ją  dla nas, ja k o  dla k ra ju  w yczerpanego 
i ubogiego p ierw szorzędną doniosłość. W  j e- 
d n y m  i d r u g i m  k i e r u n k u  m o ż e m y  
t y l k o  w ó w c z a s  o d n i e ś ć  s u k c e s ,  j e ­
ż e l i  n a  s t r a ż y  m o r a l n y c h  i m a t e -  
r j a l n y c h  i n t e r e s ó w  k r a j u ,  s t a ć  b ę ­
d z i e  K o ł o  p o l s k i e  j a k  n a j l i c z n i e j s z e 1 
i ś c i ś l e  s o l i d a r n e .  Ale m oże się stać 
in a c z e j!

Może być także, że p a r la m e n t okazaw szy 
się niezdolnym  do p rac y  podetn ie  dzisiejsze u rzą ­
dzenia konsty tucy jne , że rząd  w brew  sw ej woli 
będzie się m usia ł uciec do środków  nadzw yczaj­
nych . A w tedy  m oże być zakw estjonow anem  
w szystko i to  n aw e t, co najśw iętszą sp raw ied li­
w ością posiadam y .

W obec tego koniecznem  je st, ażeby  po l­
skie s tro n n ic tw o  naro d o w e zszeregow ało się jak  
najsiln iej, ażeby so lidarnem  postępow an iem  przy 
w yborach  zapew niło  sob ie zw ycięstw o. Jeżeli 
dziś przy  w yborach  zwyciężym y, wszyscy u zn a ją  
naszą  siłę, b ęd ą  się z nam i liczyć, b udow ać na 
n as  i w rzeczach tyczących się naszego k raju  
liczyć się ze zdaniem  naszem . N asza ldęska sp o ­
w odow ałaby  przeciw ników  do p rześw iadczen ia, 
żeśm y słab i i że m ożna o n a s  b e z  n a s  d e ­
c y d o w a ć .

P ociesza jącym  ob jaw em  w tej przykrej sy ­
tu a c ji je s t  postąp ien ie  p a trjo tó w  dem o k ra tó w  
polskich, k tórzy  w ystąpili stanow czo przeciw  
w archo lstw u  d ążącem u  do rozbicia s tro n n ic tw a  
narodow ego.

Z naczenie dem okrac ji naszej, o słab ione sk u ­
tkiem  głoszonych w je j n iby  im ieniu  hase ł n ie­
zgody, zaw iści i w yw ro tu , w zm oże się po  o s ta ­
tn im  ich p a trjo tycznym  czynie, a n a w e t już  się 
w zm ogło. Daj Bóg! ab y  przykład  te n  zdołał ró ­
w nie oddziałać i r 1 s tro n n ic tw o  ludow e w  k ie­
ru n k u  zw rotu  ku n arodow ej so lidarności.

„P o m n ąc  należy n am  — m ów ił h r. Dzie- 
duszycki —  że w dzisiejszej p rzełom ow ej i s ta ­
now czej chw ili nietylko ten  grzeszy, kto so lid a r­
ność n a ro d o w ą  rozb ija , ale takZe każdy dla 
sp raw y  obo ję tny . W szyscyśm y w inn i p racow ać 
ja k  najusiln ie j, ażeby  w  w yborczej akcji zw y­
ciężyć, p ow inn iśm y  korn ie iść z kom ite tem  cen ­
tra ln y m , odłożywszy na bok kw estję w ygody, 
lub  osobistych  niechęci.

K to je s t w dane j okolicy zn an y  i p o p u la r­
ny, pow in ien  na w ezw anie kom ite tu  cen tra lnego  
kandydow ać, jeżeli nie chce sum ien ia  sw ego 
obarczyć odpow iedzia lnością  za najgorsze skutki, 
ja k ie  dla sp raw y  n arodow ej m oże m ieć zły 
przeb ieg  w yborów ".

M ow y posła  w ysłuchano  z niezw ykłem  za ­
jęciem  , poczem  jednom yśln ie  uchw alono  m u 
w o tu m  zau fan ia  i up roszono , ab y  na przyszłość 
zgłosił sw ą k an d y d a tu rę .

Powstanie Bokserów w CMnacłi.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
N o w y  J o r k  10 październ ika. D epesza 

z P ek in u  z d. 4  bm . donosi, że A m erykanie nie 
b io rą  udzia łu  w  ekspedycji do P ao tin g fu . L i- 
h u n gezang  ośw iadczył generałow i am ery k ań sk ie ­
m u ( .haffe, że jeśli w ojska połączone chcą m ieć 
P ao tin g fu , to  C hińczycy bez opo ru  m iejscow ość 
tę  w ydadzą. T ak ie  sam e zapew nienie złożył L i- 
hungezang  także in n y m  generałom .

W a s z y n g t o n  10 październ ika. R a d a  
g ab in e to w a  w czoraj o b rad o w ała  n a d  od p o w ie­
dzią n a  no tę  D elcasse’cgo. O dpow iedź ta  n ie ­

baw em  będzie w y sła n ą , a  treść  je j ogłoszona 
będzie dop iero  po je j w ysłan iu .

L ondyn  10 październ ika . Do B iu ra  R e u ­
te ra  donoszą z P e k in u ; Ks. Czing o trzym ał 
edykt cesarski, donoszący , że d w ó r cesarski 
w róci do P ek inu , skoro  rokow an ia  w ezm ą o b ró t 
pom yślny.

W edług  don iesień  ze źródeł ch ińsk ich , zb ie­
ra  się na po łudn iow ym  w schodzie 5 0 .0 0 0  w o j­
ska chińskiego.

P e t e r s b u r g  10 październ ika. Je n e ra ł 
g u b e rn a to r  okręgu am ursk iego , je n e ra ł G rodekow , 
w ystosow ał do g u b e rn a to ra  w ojskow ego T ra n s -  
bajkału , je n e ra ła  M aziernskiego n as tęp u jący  te le­
gram  ; Na po d staw ie  doniesien ia m in is tra  w ojny  
ca r raczył, celem  rychlej szego-przyw rócenia s to ­
sunków  przy jaznych  z C h inam i — postanow ić , 
ab y  do posiadłości rosy jsk ich  nie w cielano  ża­
dnej części obszaru  chińskiego, a tylko, aby 
w ydano  zarządzen ia, konieczne dla u trzy m an ia  
porządku  i spokoju .

H o n g k o n g  10 październ ika. W szystkie 
w ojska angielskie o trzym ały  nagle z n ie­
w iadom ych  przyczyn  nakaz p o w ro tu  do H o n g ­
kong.

P a r y ż  10 październ ika . A jencja  H avasa  
zapew nia , Ze w kołach  dyplom atycznych  p an u je  
przekonan ie , iż sy tu ac ja  w C hinach  nie je s t 
w cale lak  n iepom yślną , ja k  ją  w iadom ości ze 
źródeł angielskich  p rzed staw ia ją . N a podstaw ie  
n o ty  m in is tra  D elcassego, osiągn ię to  p o rozu ­
m ienie m iędzy m o carstw am i. P o tw ie rd za  się 
rów nież w iadom ość o przybyciu  L ihungczanga 
do P ek inu , jak o też  o zdeg radow an iu  ks. T u a n a .

L ondyn  10 październ ika. „B iuro R e u te ra "  
donosi z P ek inu  2 b m . : G enera ł Y am aguchi 
fo rm uje now ą b rygadę ja p o ń sk ą , k tó ra  obsadza 
najw ażniejsze pozycje w C hinach . W  P ekin ie  
pozostan ie przez zim ę 8000 N iem ców , 1500 
A m erykanów  i tyluż R o s jan . Anglicy p ra w d o ­
podobnie p ozostaw ią  je d n ą  brygadę . R osjan ie  
cofnęli sw e w ojska z ogrodów  cesarskich , k tó re  
n a ty ch m ias t o b sadzone  zostały  przez N iem ców . 
N iem cy u rząd zają  w  pa łacu , w k tó rym  m ieszkała 
cesarzow a, g łów ną kw eterę lir. W aldersee . P a ła c  
le tn i wzięło w po siad an ie  0 0 0 0  A nglików .

L ondyn  10 październ ika . Jak „M ornig 
P o st"  donosi z W aszy n g to n u , rząd  am erykańsk i 
w ystosow ał n ieoficja lną no tę do  m ocarstw  z w y­
rażen iem  op in ji, że dalsze odw lekan ie rozpoczę­
cia rokow ań  pokojow ych  w yw ołać m oże p o ­
w ażną  rew olucję w po łudniow ych  p row incjach  
Chin.

L ondyn  10 październ ika . „T im es" do ­
nosi z S zangaju  z d n ia  8 b. m . : N adeszła tu
w iadom ość, że w ojska sp rzym ierzone do ta rły  do 
P a u -tin g -fu  nie n a tra fiw szy  w cale na opór.

„M orning P ost*  donosi z S zangaju  pod  tą  
sam ą  da tą , że L i-h u n g -czan g  udzielił cesarzow i 
rady , a b y  pow rócił do P ek inu , w skazując n a  to, 
że w ojska sp rzy m ierzo n e  m ogą odciąć dow óz ży­
w ności do S zan-si.

P od ług  innego  te leg ram u  „S ta n d a rd u "  z 
S zangaju , nadeszła ta m  depesza od sek re ta rza  
L i-hung -czanga  z don iesien iem  o zajęciu P a u -  
ting -fu  i o spa len iu  się w szystkich b arak ó w  a n ­
gielskich w W ei-h e i-w ei.

T ie n t s in  10 październ ika. C hińczycy g ro ­
m adzą w p row incji Szansi w ielkie zapasy  ży­
w ności, s reb ra  i b ro n i, w idocznie p rzygo tow u­
ją c  się do dłuższego o p o ru  przeciw  E u ro p e j­
czykom .

W a s z y n g t o n  10 październ ika. G eneral 
Cliaflfe donosi o zarządzen iu , że w szystkie a m e ­
rykańsk ie  w ojska, z w y jątk iem  oddziału s traży  
d la  pose lstw a, m a ją  w  p rzeciągu  14 dn i o p u ­
ścić Chiny. A m erykan ie  n ie  b ęd ą  b ra li udziału 
w operacjach  w ojennych  przeciw  C hinom , chyba 
gdyby zostali zaatakow ani.

L on d yn  10 październ ika . B iuro  R e u te ra  
donosi z P ek inu , 4 p a ź d z ie rn ik a : N adeszły tu  
odpisy  edyktów  cesarskich, zarządzających  de­
g radację  członków  rodziny  cesarskiej. M iędzy in ­
nym i ks. ‘T u a n  u trac ił w szystkie u rzędy, god n o ­
ści i ap a n a ż e  i oddany  został m in is te rs tw u  dw o­
ru  cesarskiego do u k aran ia . C esarzow i w iele na 
tem  zależało, ab y  publicznie stw ierdzić, że nie 
w ah a  się członków  w łasnej rodziny  u k ara ć  za 
to , że źle p row adzili sp raw y  państw ow e.

L on d yn  10 październ ika. „T im es" do ­
nosi z P ek in u  : M arszalek lir. W a ld e rsee  oddał 
R osji zarząd  i n ad zó r nad  lin jam i kolejow em i : 
T ie n ts in  -  S zan h e itw a n  i T ie n ts in  -  Y a n g ts u n , 
N iem cy  zaś objęli zarząd  i n ad zó r nad  lin ją  
Y an g ts in -P ek in . P on iew aż koleje te  są p rze d ­
sięb io rstw am i angielskiom i, p rze to  lir. W a l­
dersee polepszył stanow isko  R o s jan  na n ieko­
rzyść A nglików , n a  k tó rych  sp raw iło  to bardzo  
n iep rzy jem ne w rażenie.

L on d yn  10 październ ika . D zienniki p o ­
ra n n e  w  te leg ram ach  z T ie n ts in u  donoszą, że 
sto sunk i m iędzy R o s jan a m i a A nglikam i coraz 
bardz ie j się zaostrza ją . M iały n a  to  w p łynąć 
szczególnie dw a zajścia z o sta tn ich  dni, m ia n o ­
w icie; A nglicy zostali w ezw an i do udziału  w  
zajęciu  “fo rtów  P eitan g , tym czasem  R o s jan ie  i 
N iem cy op an o w ali te  forty , nie czekając na 
A nglików . P o d o b n ie  ubiegli R o s jan ie  i N iem cy 
A nglików , w yruszyw szy bez tych o sta tn ich  na 
ekspedycję do S zan h e itw an .

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego").
L ondyn  10 październ ika . „T im es" donosi 

z P re to rji pod  d a tą  w czorajszą; D yw izja w ojsk 
pod  w odzą pu łkow nika Delisle, w alczyła przez o 
dn i, tj. 5, (i i 7 bm ., z D ew etem , pobiła  B oe- 
ró w  zupełn ie , tak , że w pop łochu  uciekli. D ew et 
m iał 5 dział. S tra ty  angielskie nieznacze.

D E P E S Z E
t e l e g r a f i c z n e  i t e l e f o n i c z n e .

Ruch wyborczy.
L u b ia n a  10 październ ika . R a d ca  d w o ru  

| S z u  k i j e  ośw iadcza w  p ism ach  tu te jszych , iż 
ponow nego  w yboru  d o ra d y  p ań s tw a  nie p rzy jm ie .

Wybory w Anglji.
L on d yn  10 października. Do w czora j 

p o p o łu d n iu  w y b ran o  333  k an d y d a tó w  m in is te -  
r ja ln y ch , 104 liberalnych , 71 irlandzk ich  n a c jo ­
nalis tó w .

L on d yn  10 październ ika. Do dziś ra n a  
w y b ran o  337 k an d y d a tó w  rządow ych , 113 lib e ­
ra lnych , 72 irlandzkich  nac jona lis tów .

L ondyn  10 październ ika . C h am b erla in

wygłosił w czoraj m ow ę; ośw iadczył, że jego p o ­
lityka zag ran iczna  da się sfo rm ułow ać w życze­
niu u trzy m an ia  p rzy jaznych  s to sunków  z każdem  
w iekszem  pań stw em  w  E urop ie , a u trzy m an ia  
n ieco w ięcej, n iż p rzy jaznych  s to su n k ó w  ze S ta ­
nam i Z jednoczonym i. —  M ówca w yszydził p rzy ­
w ódców  opozycji, k tórzy  usiłow ali p rzedstaw ić 
go w obec św iata, jak o  „czarnego człow ieka", — 
zaznaczył też, że k ierow nic tw o  sp ra w  za g ran i­
cznych spoczyw a w yłącznie w rękach  S a lisb u - 
ryego.

Z Trybunału administracyjnego,
W i e a e ń  10 październ ika. T ry b u n a t a d ­

m in is tracy jny , na skutek  rek u rsu  m iasta  W ie­
dnia , zniósł rozporządzen ie  m in is te rs tw a  sk a rb u , 
o rzekające , że g m in a  m a  op łacać podatek  i n a - 
leżytości stem plow e, z pow odu  n ab y c ia  g ru n tu  
na cm en tarz .

W  uzasadn ien iu  tego orzeczenia pow iedzia­
no, że cm en ta rze  należą do ow ych publicznych 
u rządzeń  gm iny , dla k tó rych  istn ieje  uw oln ien ie 
od wszelkich p o datków  i s tem p h . Tyczy się to  
oczyw iście tylko gm iny , n a to m ia s t d rug i k o n ­
tra h e n t opłacić m a zw ykłe należytości.

Nie wolno uczyć po polsku.
P o z n a ń  10 październ ika . S ą d  tu te jszy  

skazał nauczycielkę, p a n n ę  R om an k o w sk ą , n a  5 
dni a resz tu , za udzielanie dzieciom  p ry w a tn e j 
n a u k i języka polskiego.

Zapadła sią w ziemię.
C ie p l ic e  c z e s k i e  10 października. 

O negdaj po po łudn iu , w pobliżu szybu A m alia, 
należącego do T ow . kopalń  w ęgla w  D ux, p e ­
w n a kobie ta , za ję ta  p rzy  kopan iu  kartofli, w sku ­
tek usunięcia się ziem i, zapad ła  się i zniknęła 
bez śladu. P osp ieszono  je j n a ty ch m ias t n a  r a ­
tunek , ale do tychczas na ślad  je j nie na tra fio n o .

Pogłoska o abdykacji.
B u k a r e s z t  10 październ ika. K ursuje 

tu ta j n ie sp ra w d zo n a  pogłoska, że n as tęp ca  tro ­
n u  rum uńsk iego  zrzekł się sw ych p ra w  n a  rzecz 
swego siedm ioletn iego syna K aro la . P rzyczyną 
abdykacji m a być cb o ro b a  księcia, o raz zacho­
w an ie  się jego żony, k tó ra  m a być bardzo  
przychyln ie u sposob iona  dla R osji.

B u k a r e s z t  10 październ ika. A j. ru m . do ­
n o s i; W  kołach k o m p e ten tn y ch  u w aż a ją  w iado­
m ość „B erl.T ag b l. o zw ołaniu  k o n sty tu an ty , celem  
u s tan o w ien ia  re jencji n a  w ypadek  zm iany  tro n u , 
jak o  zupełn ie  zm yśloną. R ów nież w iadom ość 
prżez te n  sam  dziennik  p o d an a , że n astępca 
tro n u  z pow odu  słabego  zdrow ia m a zam iar 
abdykow ać i Ze nas tępczyn i tro n u  je s t  n iep rzy ­
chylnie u sposo b io n ą  dla tró jp rzym ierza , uchodzi 
tu  ja k o  zupełn ie  dow olna i bezpodstaw na po ­
głoska.

Z sejmu węgierskiegu.
B u d a p e s z t  10 październ ika . N a dzi- 

siejszem  posiedzeniu  se jm u w ęgierskiego m in i­
s te r  sk a rb u  L ukacs przedłożył budże t n a  rok 
1901. D ochody ogólne p re lim in o w an e są w  su ­
m ie 1 ,056 .582 .297  koron , w ydatk i ogólne w  su ­
m ie 1 ,056 .546 .417  kor., tak , że pozosta je  n a d ­
w yżka w  cyfrze 3 5 .880  koron.

P rzed łożony  przez p rezyden ta  m in istrów  
Szella p ro je k t u staw y , dotyczący in a rty k u lac ji 
uroczystego ośw iadczenia arcyks. F ranciszka F e r­
d y n an d a  z okazji jego  m ałżeństw a z h ra b ia n k ą  
C ho teków ną, p rzeznaczono  kom isji p raw niczej.

Z kolei za b ra ł głos m in is te r  sk a rb u  L ukacs 
dla w ygłoszenia expose finansow ego.

L on d yn  10 październ ika. D ep a rtam e n t 
w o jenny  ogłosił rozkaz do arm ji, k tó ry  g łó w n ą 
m asę pow ołanej pod  b ro ń  p rzy  w ybuchu  w ojny  
transw alsk ie j milicji uw aln ia  od służby.

B e l g r a d  10 październ ika . S tro n n ic tw o  
rad y k a ln e  rozw ija gorączkow ą agitację . W czo raj 
po ja w ił się p ierw szy  n u m e r now ego dziennika 
rad y k a ln eg o  p. t . : „P raw o " .

N o w y  J o r k  10 październ ika . W  S zan - 
su an  n a  P o rto rico  przyszło w niedzielę m iędzy 
federa listam i a rep u b lik an am i do  w alk uli­
cznych, k tó re  trw a ły  przez całą noc. K ilka osób 
strac iło  życie, w ielu, m iędzy n iem i kilku p o lic ja n ­
tó w , je s t ciężko rau n y c h .

W ie d e ń  10 październ ika . C esarz o d eb ra ł 
dziś przysięgę od now ozam ianow anyeh  ta jn y ch  
radców , m iędzy innym i od p rezy d en ta  k raju  
B ukow iny  b r. B ourg u ig n o n a  i od bukow ińsk iego  
m arszałka  k rajow ego  L u p u la .

B a r c e l o n a  10 październ ika. Z am ykan ie 
sklepów  i m agazynów  trw a  dalej. Z pow odu  
za stan o w ien ia  p racy  ze s tro n y  fab ry k an tó w , 700 
rodzin  w K ata lon ie  je s t  bez zajęcia. T w ierdzą , 
że jeszcze w ięcej fab ryk  zos tan ie  zam kniętych  
d la b rak u  baw ełny .

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Z rady miasta. Rada miasta Lwowa odbędzie 

dziś wieczorem o godz. 6 swe zwyczajne posiedze­
nie tygodniowe. Na porządku dziennym posiedzenia 
jawnego 57 spraw natury administracyjnej i budo­
wlanej.

Prezesem rady powiatowej w Gródku wy­
brany został ponownie dotychczasowy prezes p. Adolf 
br. Brunicki, właściciel dóbr z Lubienia, a wicepre­
zesem p. Edward Kopecki, właściciel dóbr z Rokito­
wa. Do wydziału weszli p p .: Bukowski, Burda,
Henze, Matauschek i Rapp.

Na wydział lekarski W u n iw e rsy tec ie  w ie ­
deńskim zapisało się 11 kobiet.

Zagadkowe zniknięcie. Z Krakowa dono­
szą*. Jan Płonka, majster szewski, doniósł do dy- 

| rekcji policji, że od dnia 6 bm. zaginął jego termi- 
j nator, Stanisław Szostak. Według zasiagniętych in- 
| formacyj od towarzysza Szostaka, Romana Rema,
, byli oni w niedzielę na Kazimierzu i tam przyszło 
| do bójki, w której Rem i Szostak zostali pokale­

czeni. Rem ratował się ucieczką i nie wie, co się 
stało z Szostakiem.

Pojedynek. Z Budapesztu piszą: Przed paru 
' dniami odegrała się przed jedną z kawiarń przy uli­

cy Audrassege ciekawa scena. Pewien znany z hu ­
laszczego życia 23-letni przemysłowiec Rudolf Schwab, 
zauważył przed kawiarnią bardzo piękną damę, któ­
rą już przedtem oczyma prześladował i polecił po- 

■ slugaczowi doręczyć jej list. Oburzona kobieta opo­
wiedziała o calem zajściu mężowi, urzędnikowi mi- 
nislerjalnemu, Deakowi, który właśnie nadszedł. 
Deak poszedł natychmiast do kawiarni i wypoliczko- 

! wał Scliwaba, ten zaś za chwilę wybiegł z kawiar­
ni, podążył za Deakiem i obił urzędnika laską, a 
ten mu także razów dłużnym nie pozostał. Schwab 
posłał Deakowi sekundantów, ale ten wyzwania nie 
przyjął. Przedwczoraj rada honorowa orzekła, że

Deak jest obowiązany dać satysfakcję. Miano się bić 
na pistolety, a następnie na szable. Pojedynek od­
był się na najcięższych warunkach, na 30  kroków, 
z awansem do 5 kroków i z dwukrotną wymianą 
kul. Obaj przeciwnicy mierzyli do siebie przy pierw ­
szym strzale parę sekund. Kula Schwaba przeleciała 
Deakowi kolo skroni i wyrwała parę włosów. Drugi 
strzał dali obaj zapaśnicy równocześnie i teraz Deak 
trafił Schwaba tak, że kula doszła aż do kręgosłupa. 
Kulę wyjęto, a lekarze orzekli, że żaden ze szlache­
tnych organów Schwaba nie został naruszony.

Morderczyni. Z Petersburga donoszą: W tych 
dniach odbędzie się tu rozprawa karna przeciw ba­
ronowej W ranglowej, żonie byłego attache przy am­
basadzie rosyjskiej w Madrycie, która z zazdrości 
zamordowała swo młodszą siostrę. Wniosek obrońcy, 
o wypuszczenie baronowej z więzienia śledczego, 
został odrzucony. Br. Wrangel chciał rozmówić się 
z żoną swą, ale mu nie pozwolono.

Sic transit gloria. Biedna, wygnana królo­
wa Madagaskaru zeszła już na to, że musi się spie­
rać z swą własną służącą. W  części inseratowej 
wychodzącego w Algierze pisma „Le Telegram e", 
znajduje się taka notatka, jako znak czasu, godna 
uwagi: „Do wiadomości! Królowa Ranawalo zawia­
damia publiczność, że nie odpowiada za długi swej 
madagaskarskiej służącej Marji-Róży“... Co musiała 
Marja-Róża przedtem nabroić, zanim jej królowa i 
pani zdecydowała się na nią publicznie użalić ?!

Ostatni cygan. Luigi Galii, „ostatni cygan" 
rzymskiego świata artystycznego, um arł przed paru 
dniami Urodzony w Medjolanie, przybył w latach 
młodzieńczych do Rzymu, gdzie z początku malował 
wiele, objawiając istotne zdolności. Później obrazy 
Gallego ukazywały się coraz rzadziej, gdyż malarz 
rzadko kiedy miał na kupno pędzla i farb. Życie 
tego człowieka pełne było ekscentryczności, później 
jednak nędza zjadła, jak rdza, człowieka i charakter. 
W ostatnich latach Galii przesiadywał od rana do 
nocy w sali biura telegraficznego, przeznaczonej dla 
dziennikarzy, gdzie za drobną opłatą portretował 
obecnych.

Wiadomości giełdowe.
WieOeń 10 październ. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 30. 

Akcje austr. Zaki. kredyt. 646*25, Akcje węg. Żaki. kred. 
655*—, Akcje Anglobanku 27150, Akcje Unionbanku 
532'—, Akcje Laenderbanku 409*— , Akcje Bankvereinu 
468*—, Akcje Bodeneredit 850'— , Akcje gal. Banku hipo­
tecznego — *—, Akcje kolei państw. 652 50, Akcje kolei 
poludn. 107*— , Akcje U-amw. lit. a) 264*—, lit. b) 
260*—, Akcje kol. Elbethal 4 6 0 —, Akcje kol. Północnej 
60*25, Akcje kol. Czerniowieckiej — •—, Akcje Alpiny 
424*— , Akcje Rima Muranji'505*50, Akcje pragskiego 
Tow żel. 1630*— tow. 1650, Akcje fabryki broni 309'—. 
Akcje tureckie tytoniowe 295'—, Oblig. węg. indemn, 
89*65, Renta majowa 97*10, Austr. renta koron. 97'45, 
Węgierska renta koronowa 90 35, 56 l. listy Tow. kred. 
zieins 9010, 4 proc. listy Banku kraj. 92*—, 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 98 60, 4 proc listy Banku hip. 90*75, 
4 i pdł proc. listy Banku hipot. 98*50,- 5 proc. listy 
Banka hipot, 109*50, 4 proc. Gal. oblig. propn. 95*45, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 91*35, 4 proc. po­
życzka en. Lwowa 88 50, Losy tureckie 103*50, Marki 
118*25, Ruble 255*75

Przyjechali do Lwowa.
dnia 10 października 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja I. 3, pierwszo­
rzędny ho te l, kawiarnia i restauracja. Hr. B. Drohojo- 
wski z Cieszanowa. Br. Hagen z Wielkich Ócz. T. Ko­
walski z Jaweza. W. Niedżwiecki z Wańkowiec. E. Kro­
mer z Rzymu. L. Karczewski z Jaworowa. J. Bondy ze 
Skalitz. J. Kiecki z Werbiąża. J. Blumrich z Gurahamora. 
J. Lenczowska z Królestwa Pol. J. Rciguski z Trembowli. 
H. Seeger z Pustomyt. Dr. L. Peterseim z Krakowa. A. 
Urbański z Podola ros. Dr. A. Scharffenorth z Ve- 
nezueli. E. Turowski z Tarnowa. K. Żeuczuk z Oder- 
bergu.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. F. Czosnowski z Ożoinla. 
Br. A. Hormuzaki z Czerniowiec. M. Dolińska z Krakowa. 
R. Madweski z Mostów Wielkich. E. Fellz z Paryża. Dr. 
C Eder z Raciborza. C. Aicheller z Tryjestu. Dr. Kiesler z 
Czerniowiec. W. Starorypiński z Rosji. M. Skibniewska 
z Podola ros. R. Bergmann z Wiednia. W. Pieniążek z 
Lipnik. M. Torosiewicz z Kołomyi. G. Mikucki z Gorlic. 
W. Szwedziński z Warszawy. Br. J. Jorkasch-Koch z 
Brzeżan. Dr. Glikson z Krakowa. K. Heller ze Stanista 
wowa. J. Kisielewski z Dąbrowy górnej.

Nadesłane.
(Rubryka ta me pochodzi od redakcji, która też nie bierte 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Podziękowanie.
Wielmożnemu Panu drowi Zenonowi L e ń c e  we 

Lwowie, składam serdeczne podziękowanie za przeprowa­
dzenie z najlepszym skutkiem ciężkiej operacji i tros kliwą 
opiekę lekarską.

Adam  Cichocki,
836 nauczyciel w Żelechowie.

Dr. Kazimierz Kruszyński
b. sekundarjusz szpitali wiedeńskie*:, b. elew klinik 
Schnitzlera i Chiarego w Wiedniu, Frenkla w Berlinie i 
Faurela w Paryżu, ordynuje w chorobach płuc i gardła 

od godziny 3 - 5  popołudniu 839
ulica Akademicka I. 16 I. piętro. Telefon 169.

Po 25-letnicj praktyce w atelier dentystycznym bł. 
p. 1. Weissa i dra A. Weissa, otworzyłem własne atelier 
przy ulicy Kopernika 1. 8, 1. piętro.
838 Z głębokim szacunkiem

E m il Pordes.

Pierwsza w Austrji ręczna szwedzka lecznica (gimnastyka 
bierna i odporna masaż i elektryka)

Dra Jńzefa Dukieta
w skrzywieniach, wątłej budowie, reumatyzmie, nerwobó­
lach (ischias) porażeuiach, nieczynności kiszek, upartej 
błędnicy, zbytuiem osłabieniu, niektórych chorobach ko­
biecych, w cicrpienich serca i tętnic i t. d. Prospekta na 

żądanie. Lwów, Słowackiego 1. 16. 777

Atelier dentystyczne
Lwów, Hetmańska I. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się: 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

W atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy jak po­
przednio.

Z prowincji nadesłane reperatnry uskutecznia się 
■ odwrotnie.
I Atelier otwarte przez cały dzień. 31

! Dr. dentysta Wiktor Jankowski.
Dr. Zenon Łefiko

b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjusz 
na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16
i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h  

od godziny 3—5 popołudniu.

Colosseum KK2T TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją 350

E R N E S T A  T I I O R N A

C o d z ie n n ie  ś w ie t n e  p r z e d s te w ie n ie  ( w  n ie d z ie lę  d w a  p r z e d s ta w ie n ia ) , 
Występy pierwszorzę łnych sil artystycznych.

(1 ^ *  P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  8-mej w i e c z ó*r. 
Bilety wcześniej do nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ul. Karola Ludwika 9.
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M Ę C Z E N N I C A  PY CHY .
P O W I E Ś Ć  

PRZEZ 
V . M O N N I O T A .

A jed n ak że , ileż to  razy  p rzym aw iaJam  jej 
n isk iem u pochodzen iu  i w yśm iew ałam  się ze 
sk rom nego  u rządzen ia  dom u je j siostrzen icy . Ja k ­
że się n ieskończenie w yższą czułam  od tych 
„ b iednych  lu d z i!”

A te ra z !  ona; ta  córka n iezam ożnych, ale 
zacnych rodziców , w yższą by ła odem nie pod  
każdym  w zględem . B yłam  b ogatą  w praw dzie , 
a le to  co on a  p o siad a ła , w in n a  w łasnej p racy , 
a ja  m iłosierdziu  obcych ludzi.

T e  w szystkie w zruszen ia  sp row adziły  na 
m nie d ługą i ciężką c h o ro b ę ; H o rten s ja  spó łu - 
b iegała  się z p a n n ą  M artą  w  pieczołow itości oko­
ło m ego zdrow ia, dla cierp iącej p rzy jació łk i o p u ­
szczała często n aw p ó ł oc iem n ia łą  m atkę. S to ­
sunek  m iędzy n am i s ta ł się jeszcze serdeczn iej­
szym , lecz pom im o tego n ie pow ierzy łam  je j 
m ojej ta jem nicy .

K siążę M anuel dał ojcu słow o h o n o ru , że 
n ie  w yjaw i pow odów  naszego ze rw an ia  i że w 
razie  p o trzeb y  pozw oli przypuszczać, iż dosta ł 
odm ow ę odem nie. D otrzym ał p rzy rzeczen ia ; 
w ów czas zna jom i poczęli g an ić  m o je  kaprysy, 
co pochlebiło  m ojej m iłości w łasnej. W kró tce  
książę od jechał do H isz p an ji; już  go n igdy nie 
w idziałam .

Nie m ia łam  odw agi, n a w e t po jego w yjeź- 
dzie w ystąp ić  na balach  i z e b ra n ia c h ; w ypros i­
łam  więc u ojca, ab y  m n ie  zaw iózł do w ód, a 
p o tem  n a  wieś. N igdzie jed n ak że  nie zakosz to ­
w ałam  spoko ju , zdaw ało  mi się, że na w szy­
stk ich  tw arzach , we w szystkich spo jrzen iach , 
czytam  te  s traszn e  s ło w a : „Nie je s te ś  có rką
księcia d ’A reva, ale pod rzu tk iem , p rzygarn ię tym  
z lito śc i.”

W  końcu jed n ak że  lekkom yślność m oja , jak  
zaw sze, wzięła górę. O taczano  m n ie  ho łdam i, 
doszłam  więc do p rzekonan ia , że p iękność m oja 
sam a przez się była kró lew ską po tęgą, k tó ra  nie 
p o trzeb u je  rodow odów , ab y  zaśw iadczyć w ładzę 
sw o ją . G dy bogactw a d ’A revów  prze jdą  do 
m nie, n a  m ocy p raw n eg o  te s ta m en tu , któż 
ośm ieli się zaprzeczyć m i dobrego  u rodzen ia  ? 
N ie ja  p ie rw sza przecież a d o p to w a n ą  zostałam

w ten  sposób ... Z resztą ta jem n ica , ja k a  o tacza­
ła m o ją  kolebkę, nie dow odziła przecież, abym  
pochodzić m ia ła  koniecznie ze sfery  niższej niż 
ta , w k tó rej się zna jdu ję .

S ta łam  się znow u zarozum ia łą  i h a rd ą , a 
n a w e t d u m a m oja w zm ogła się w stosunku  do 
ra n , ja k ie  je j zad an o . P o stan o w iłam  zaćm ić ry ­
walki m oje , k tó rym  przez ca łą  zim ę zostaw iłam  
sw o b o d n e pole tryu fów  i w tym  celu, z g o rą ­
czkowym  zapałem , rzuciłam  się w w ir św ia ­
tow y.

Mój ojciec zarzuconym  został p ropozycjam i 
m ałżeńsk iem i, a ja  odm aw ia łam  w szystkim , chcąc 
ja k n a jb a rd z ie j oddalić chw ilę s ta n o w cz ą ; ojciec 
bow iem  ośw iadczył m i bezw arunkow o , że kon ­
k u ren t, k tórego  p rzy jm ę pow iadom ionym  zo s ta ­
n ie  przez niego o w szystkiem . S um ien ie  n ak ła ­
dało na niego ten  o b o w iąz ek ; w iedziałam , że 
się przed  nim  n ie colm e.

Im  św ie tn ie jsze  trafia ły  się p a r tje , te in  w ię­
cej o b aw ia łam  się n as tęp s tw  fata lnego  zw ierze­
n ia . O bniży łam  dotychczasow e w ym agan ia  sw oje 
i n ie  d b ałam  już  o m ają tek .

— M am  go dosyć n a  dw o je  — m yślałam  — 
m a te rja ln e  względy p o tra fią  m oże przew ażyć 
szalę na m oją stronę .

Z m uszoną by łam  przyznać sobie, że choć 
wdzięki m oje o lśn iew ały  na razie, jed n ak  nie 
starczy ły  n a  w zbudzen ie szczerego i trw ałego  
p rzyw iązan ia  do m ojej o so b y ; ab y  m nie poko­
chać trzeba  było uw ierzyć, że po siad am  zalety  
um ysłu  i se rca , k tóre s ta n o w ią  p o d staw ę m a ł­
żeńskiego szczęścia trze b a  było być zaślep ionym  
ja k  H o rten s ja .

O patrzność, czuw ająca  n ad e m n ą , pozw oliła, 
że złudzenie to p o w sta ło  w sercu  sz lachetnem .

M łody h ra b ia  A lb ert de M órans był o s ta ­
tn im  potom kiem  sta roży tnego  ro d u , n iegdyś b a r ­
dzo zam ożnego ; m ia ł on  pow ierzchow ność b a r ­
dzo p o w ab n ą , m im o b raku  m a ją tk u  ch ę tn ie  był 
w idzianym  u dw oru  i cieszył się w yjątkow em i 
łaskam i książąt. Szczera fizjognom ja jego z d ra ­
dzała  zaw sze w ew nętrzne u czu cia ; w ięc chociaż 
n ie  śm iał w ypow iedzieć zachw ytu , jak i w nim  
w zbudziłam , ła tw o  odgad łam . N ie m iał on  ża­
dnej nadziei pozyskan ia m oich w zględów  i to  
w łaśn ie  dodaw ało  mi o tu c h y ; ten  n ie  co fną łby  
się jak  książę, w dzięczność p rzyw iązałaby  go 
silniej niż in te res . S to p n io w o  zaczęłam  go o śm ie­
lać i zręcznie podn iecać jego  m iłość.

W  tej chw ili rozstrzygające j o m oim  losie, 
kiedy każda m łoda dziew czyna tak  b a rd zo  p o ­

trz e b u je  rozum nego k ierow nic tw a m atk i, n ie  
zw ierzyłam  się n a w e t lej, k tó ra  mi m atkę za­
s tęp o w ała  z takiem  pośw ięceniem . K ry łam  przed 
n ią  obaw y m oje  i p ragn ien ia .

Trwroga ta jem n a  n ie p rzestaw ała  m nie d rę ­
czyć. D arem n ie  ojciec, dom yślając  się obaw  
trap iący ch  m o ją  duszę, s ta ra ł się m n ie  uspoko- 
icć i zapew nić , że człowiek z sercem , jeśli p ra ­
w dziw ie kocha, nie opuści m nie z pow odu m e­
go sie roc tw a.

H rab ia  A lb ert oddal się z całym  zapałem  
uczuciu, jak ie  po trafiłam  w nim  w zbudzić. S p ra ­
wa sercow a po stęp o w ała  tak  szybko, że p rzy­
ję łam  jego ośw iadczyny, zanim  jeszcze d o s ta te ­
cznie poznałam  c h a ra k te r  jego, u sposob ien ie  i 
rodzinę. P opełn iłam  ten  wielki b łąd , że w ym o­
głam  od niego słow o, iż do pew nego czasu nic 
n ie pow ie n aw e t sw ej m atce , o w ym ian ie  p rzy­
rzeczeń pom iędzy n am i. N iezdolny oprzeć się 
u rokow i, jak i rzuciłam  na niego, poddał się śle­
po m oim  rozkazom , przyznaw szy  m i się jed n ak , 
iż ta  sk ry tość względem  'najlepszej z m atek  ko­
sztow ała go bardzo  wiele.

A lbert n iem al z rad o śc ią  w ysłuchał zw ierze­
nia m ego ojca.

— T o  i cóż z teg o ?  — zaw ołał. — Ko­
cham  ją  dla niej sam ej, nie dla je j s tanow iska, 
książę je ste ś  je j ojcem  przez p rzy w iązan ie ; m am  
nadzieję, że raczysz z czasem  i m n ie  uw ażać za 
syna , a to  w ystarcza m ojej am bicji. Z resztą w y­
znam  szczerze... m o ja  d u m a c ierp ia ła  nad tern, 
że przy jm ow ałem  od niej m a ją te k ; to  też n a d a ­
ją c  jej s ta ro ży tn e  a n ie sk a lan e  nazw isko  ojców  
m oich, choć w części w yp łacam  się z d ługu 
w dzięczności.

D opiero  po ow ej rozm ow ie p rzedstaw ił nam  
m a tk ę  sw oją . H rab in a  de M erans, k tó ra  uży­
w ała pow szechnego  szacunku , była to  osoba nie 
s ta ra  jeszcze, u p rze jm a, żyw a i szczera. N ie k ry ­
ła  się z tern , iż odczuła boleśnie, że tak  późno 
zaw iadom ioną została  o postan o w ien iu  sw ego 
syna .

— P rag n ęłam  zaw sze poznać w pierw  oso­
bę, k tó rą  syn m ój o b ra ł sob ie za żonę — rze­
kła do m nie tonem  serdecznym , choć n ie  po ­
zbaw ionym  pew nego żalu m acierzyńskiego. — 
K iedy je d n ak ż e  po trafiła ś  pozyskać jego serce, 
to  m ożesz być pew ną , że i m oje pójdzie za je ­
go p rzykładem .

O dpow iedziałam  na to  p a rę  słów  chłodnych, 
choć bardzo  grzecznych, a  po nich w oczach 
przyszłej m ojej teściow ej zabłysła łza. Od tej

chwili uczułam  n iep o k o n an y  w strę t do h ra b in y  
de M eran s; pow iedzia łam  sobie, że je s t  ob raż li- 
wą, w y m ag a jącą  i despo tyczną, że m ia ła  p e ­
w nie ochotę rozpostrzeć w ładzę sw ą n ad e m n ą  
ale je j się to  n ie  uda...

P o stan o w iłam  od tej po ry  trzym ać p an ią  
de M erans w pew nem  oddalen iu . — P o ś lu b ia ­
ją c  syna  n ie p o trze b u ję  przecież poślub ić m a­
tki — m yślałam  sobie i odrzuciłam  je d n o  z g łó­
w nych  zobow iązań , ja k ie  n ak łada n a  n as  m ał­
żeństw o.

C ała za ję ta  byłam  p rzygo tow an iam i do m e­
go w esela, k tó re  chcia łam , ab y  się odbyło  z n ie­
s łychaną  w ystaw nością . Nic mi się nic w yda­
w ało  n ad to  kosztow nein  z tego, co służyć m ia­
ło do w ypraw y  m oje j, do ślubnej to a le ty  i ce- 
rcm onji. H ra b ia  A lb ert zw rócił mi raz n ieśm ia­
ło uw agę, że w olałby  tro ch ę  m niej p rzepychu  
a w ięcej p ro sto ty , jak o  odpow iedn iej do sk ro ­
m nego s tanow iska , ja id e  za jm ow ał w  św iecie ; 
odpow iedzia łam  m u no to z dum ą, k tó rą  usiło­
w ałam  ukryć pod  pozo ram i up rze jm ości:

— N ie m oże tu  być m ow y o pańsk iem  
stan o w isk u , k tó re  od tąd  je d n o  tw orzyć będzie z 
m ojem . Chcę p a n a  w yw yższyć nad  w szystkich 
k siążą t z całego św ia ta , pozw ól mi w ięc św iad ­
czyć ci h ono ry ...

M ilczenie p a n n y  M arty, sm u tek , k tó ry  czy­
ta łam  na je j tw arzy , d rażn iły  m n ie  n iep o m ie r­
nie. S um ien ie  w yrzucało  m i m oję niew dzięczność 
w zględem  najlepszej p rzyjació łk i, k tó ra  przez la t 
ty le czuw ała n a d e m n ą  w e dnie i w nocy. Z ra ­
n iłam  dotk liw ie w szystkie jej najsz lachetn ie jsze  
uczucia. U d aw ałam  w obec niej upo jen ie  ra d o ­
ścią, ab y  okazać ja k  się obo ję tn ie  z n ią  ro zs ta ­
w ałam . O jciec przyniósł dla niej kosztow ny b a r ­
dzo em aliow any  zegarek i od d ając  m i go 
rz e k ł:

— W ręcz je j tę m a łą  pam ią tkę , do k tó rej 
ja  dołączę ty tu ł dożyw otn iej ren ty  i podziękuj 
je j serdecznie za w szystko, co uczyniła dla cie­
bie, d rogie dziecko.

— B łagam  cię, ojcze, oddaj je j sam  te n  
zegarek — zaw ołałam . — Dziś, gdy dzięki tw o ­
je j ho jności, po siad am  m a ją tek  n iezależny od 
tw ego, n ie  m ogę o fiarow ać od siebie tego za co 
nie zap łaciłam . I

— W ięc p rzygo tow ałaś już  p am ią tk ę  od 
sieb ie  ?

— N ie jeszcze, ale uczynię to  zaraz po ślu­
bie, aby  w iedziała, że p am ią tk a  pochodzi w p ro s t

odem nie. T o , co je j dziś ofiarujesz w m ojem  
im ien iu , w ystarczy na te raz.

Ojciec n ie  m ógł przezw yciężyć u p o ru  mego. 
a ja  ucieszyłam  się, że un iknę łam  „sen ty m en ­
ta ln e j sc e n y ” .

Jakżem  się je d n ak  zaw stydziła, gdy na dw a 
dni przed  m ojem  w eselem , p a n n a  M arta  w rę­
czyła m i prześliczny gracik rzeźb iony  z kości s ło ­
n iow ej, zao p atrzo n y  w  złote p rzybo ry  do robó t 
kobiecych, oznaczone m ojem i cyfram i i h ra b io ­
w ską ko roną. M usiała bardzo  drogo zapłacić z.i 
to  p rzecudne cacko, ale czem źe była cena n ia- 
te rja ln a , w obec spo jrzen ia  pełnego n iew ym ow nej 
czułości i głosu, gdy rz e k ła :

— Pozw ól, d roga R afaelo , tw o je j n a jlep ­
szej przy jació łce dołączyć sk ro m n ą  p am ią tk ę  do 
bogatych  darów , jąk ie  sk ła d a ją  ci zew sząd. 
C hciałam ...

T u  zab rak ło  je j głosu, a ja  nie n ie  w ie­
działam  co odpow iedzieć.

A ! trzeba  było rzucić się w je j ram io n a  i 
z głębi serca z a w o ła ć :

— D zięk u ję !.. dziękuję za pośw ięcenie tw o­
je  i m iłość bez g r a n ic ! P rzebacz mi i nie ch o ­
w aj żalu do m n ie  za przeszłość !..

Ale nie um ia iam  zdobyć się na to i o d p a r­
łam  ozięb le : — Dziękuję p an i, przykro  mi żeś 
ty le w ydała dla m nie. T o  cacko słon iow e je s t 
is to tn ie  bardzo  gustow ne.

Gdy p o stan o w ien ie  zapad ło  względem m ego 
m ałżeństw a, zaczął dręczyć m nie n iepokój, że 
ojciec w ym agać będzie, aby  p an n a  M arta za­
s tępow ała  mi m atkę  przy  ś lubnej uroczystości. 
C hcąc zapobiedz tem u, pop ro siłam  go o sp ro ­
w adzen ie  w tym  celu z N eapolu  h rab in y  de 
S tade lla . O jciec pow sta ł p rzeciw ko m em u p ro ­
jek tow i, dow odząc, że h ra b in a  zbyt była w ie­
k ow ą i c ierp iącą, ab y  m ożna ją  n arażać  na tak 
daleką podróż. N ap isa łam  jed n ak że  do niej, ale 
sto sunk i nasze w zajem ne n ie były n igdy zbyt 
serdecznem i, odpow iedziała mi więc, że n ie  m o ­
że przychylić się do m ego życzenia i n ad m ie ­
niła p rzy tem , iż m am  przy sob ie pełną  zasług 
przyjació łkę, k tó re j z p ra w a  należy się zastąp ić  
mi m atkę w dzień tak  w ażny.

(O ią y  dalsxy nastąpi).

D « n l e * U  n u  r o z m a i t e
po l ‘/» ceata o i w/iaza.

3 pokoje i kuchnią
zaraz do wynajęda Akademicka 10.

DII ety wlzytnwe, zaproszenia, karty i listy 
*  ślubne, wykonywa po niskich cenach, 
zaktad artyst.-litcigruflotmy. A stał! Prz f  
Młak we Lwowit,. oi. Lindego 4

Do wynajęola przy ul. Syketutklej 29
LOKAL frontowy z kilku dużych ubi- 

kacyj z wszelkim komfortem na sposób 
zagraniczny, elektryczne i gazowe oświe­
tlenie, wodociągi i dąży ogród, szcze­
gólnie odpowiedni na kawiarnię lob re- 
etaurację. 651

I okale sklepowe i różne większe i mniej- 
L  sze pomieszkania z najwię <szym kom- 
foitem (elektrycznem oświetleniem, wo­
dociągi, łazienki i t. p.) zaraz do wyna­
jęli przy ni. Sykstutkls] 29. 652

Fu s ło n iu  n u  nowe od BOJ cl. KUBESSA
r  J n c p i a l l j  Lwów, Rynek 17. 609

Institatrice franęaise pourant fonriur de 
bonnes refereaces, cherche place, de 

preference a  la campagne S’adr. bureau 
Plohn Lwów Karola Ludwika. 653

Nadleśniczy z egzaminem państwowym 
«  wyższym, kuchmistrz I kamerdyner
z domów magnackich znajdą natychmiast 
umieszczenie. — Zgtoazen a do Biara
Karolu Zakrzewskiego w Tarnopolu. 642

TAPETY Dekoracje i Sztukator je su-
I r t l  L I I ,  fitjw e polecają ŁUSZCZYCKI 

i ADAMSKI dawniej Jurgena Lwów, So- 
blesklegs 4. 617

1)1. Friedrichów 3 ,(ąb03? 3^ S a)
z kuchnią. 649

l " tA rjilS Z  W poszukuj s ru
tarjalnego.

tynowanego kancelisty n - 
621

żelazne, składane po 
— złr 5 5 '', z bokami 

orzechswo lakierowane po ztr. 12, 14, 16, 
18, 20. MATERACE druciane sprężynowe 
po złr. 12 50. ŁÓŻECZKA dziecin ie po 
złr. 12, 14, 16, 18, Kompl tne umywal­

nie od złr. 8 do 30, poleca 
P I O T R  C H K Z Ą S T O W B K 1  

Handel żelazny we Lwowie pl. Kapitalny 
825 1 (naprzeciw katedry)

Filja • Tarnopol plac Sobieskiego

Drzewka owocowe
czteroletnie 

jak jabłka, grusze, Śliwki, wisznle 
I czereśnia 49 cl. sztuka 

K a s z t a n y  3 m. w ysikie 20 ct. 
sztuka

K r z e w y  o zdobne  10 ct. sz!u ’ię  
to lcca

I i .  U  r s a
837 ogrodnik w SUyju.
■V "W 'W ‘W W  W  W ‘W T 1 ▼

S łuchacz praw poszuk je lekcji lub in­
nego zajęcia. — Staszkiewicz fiastów 

I. 4. 645

Kandydat notarjalny
uprawniony do substytucji po­

szukuje posady. 641
Zgłoś7.< nia z podaniem warun ków 
ka:celarnia notarjaloa: Żmigród.

7 0  cl. { £ KAWY mezrównaDej dobroci 
n l t n  I aromatycznej, do na

bycia jedynie tyl­
ko w handlu 
Lwów, Batorego a .  — Filja, ul ca 
Zielona 1. 4. — 5-kilowe wcrecz»> tkane) 
wysyłam do wszystkich miejscowości 461

akonity Ifnnifllf fra-DCU8̂ > tnra- 
M IH lln  cyjny, odznaczo­

na wystawie lwowskiej, cała flaszka 
0, pół flaszki 1-80, ćwierć flaszki 1 zł.

“ f i r 0 Leonarda Soleckiego
e L w o w i e ni B a t o r e g o  1. 8 .
! Filja : o lica Z i e l o n a  1 4 .______

L w ó w .
HM Ł opern i^  18

Winogrona
kuracyjne (górskie) w naj­
lepszych gatunkach, codziennie 
świeżo cięte wprost z win­
n i c  w B-cio kilogram, koszy­
kach s t a r a n n i e  opakowane, 
pocztą opłatnie 3  złr. 5 0  ct 
za zaliczką lub poprz dniem 
nadesłaniem gotówki poleca 

i wysyła

Z. C Z A R T O R Y S K I
w B u d a p e s z c i e  IV. Vńc:l
784 utcza Nr. 22.

Kapelusze
Filcowe oryginalne IT A

n a jn o w sze  fasony  m ęskie o ! 3 56 
dam sk ie  od  6 6 0 ;

CYLINDRY "al70'ln2; f 2“
C z a p k i

m ę s k i e ,  d a m s k i e  i dziecinne 
w wie!kim wyborze od 1 50

Górski i Szydłowski
715 Lwów, plac M arjaeki 8

Mleko dla dzieci
od krów, n których

stwierdzono za pomocą szczepienia

brak perlicy ^
(tuberk ulozy).

Stajnię oddano pod stały nadzór c. k. 
władzy sanitarnej.

M L E C Z A R N I A  P R Z E W O R S K A
792 ni. Hetmańska 8.

Zarząd ogrodów
Hr. Zdzisława Tarnowskiego

w  Dzi kowi e  p o c z ta  T a rn  b rz e g

m a  d o  s p r z e  'a ż y

wiele szlachetnych drzewek owocowych
Cenniki darm o i < płatnic. 819

ś c ią g i  kolejowe podług zegara srodkowo-europejsKiego od I m aja 1900.
3* cwswa przyobndzą:

t  Krakowa (2-81®, 9‘45 noc) 
i  Podwołociyak (g(ów. dw.)

,  na Podłam cie 
I  Tarnopola-KopycsTniec 
i  Borek W .-Qnymalowa 
I  Jarosławia . . . .
I  Czeraiowiec-lUkaa . .

i  Stryja, Ławoes. Bndapai.to 
i  Stryja, Chyrowa, Suchej (ti 
I  Stryja, Stanisławowa . 
i  Bwlzcs . . . , , 
t  Rawy Rnikiej i 3ut> u
i  J a a o w a ......................
i  Brzuchtwie ■ . .
i  Zimaaj Wody 7T0 /. 1

rano przede popoi w ien. aoc Ze Lwowa ed sto d zą : rano prz«:ip oopoł wiecz. noc 
/10-50 
112 406T0 85 0 1 35* 6 45 8 4 i® do Krakowa (8-40 rano) 416 8-20 2-55* 6-20

3-85 8-00 2-86® 5-40 10-30 dn Podwołoczynł i  gł. cU 6 20 9-25 J-56® 7-10 U ‘00
3-12 7-40 2-20” 5-17 1012 ,  Z Podzamcza 6 43 9-42 2-08* 7-38 11 23

2-85® 1026 do Tarnopola - Kopyczyniec 9-86
1-56*

11-10
8-30 2-36 6-40 do Borek W.-Grzymałow& 9 8 5 11-00

« 'Aj
11-46 do Jarosławia . . . . 3 80

flO-4*- 
19 5111 66 1-46® 5-66 io-oo ilo Cseraiowiec-Iitkan . . 5-85 966 2-46® 6.10

1 2 ‘Jl® do Cbodorowa-Podwys .-k. 6-80 9-45 2-46*
8-05 10-36 do Stryja, Ławocz., Rndap 6-95 i-26
8‘06f 1-46 10-86 do Stryja, Chyr., Suchej (t- 9-OUt y.iifc
8 06 1-46

6-66
19-05 do Stryja, Stanisławowa 

do B e ł ż c e ......................
910

10-20
7-00

6-00 V I6 3-14 6-66 da Raw) rostiej 1 SoJMa 10-20 7 25 Id ioti 
\«-SSM7-45 (2 56 8-28fe 9-23* do Janowa / 9-12 wiec. f~? 9-lb l-SOtł 3-16 6-184

6 46* 3*1 f 7-24 8-60 do Brinchowic 2-61 * n. i b’46f 1010 215* 7-48 3-26
610 9*00 116 6-46 849 da Zimnej Wody 8*20 * 410 8-45 5-25 6-40 1C-60

>aslliQ fn); j od 1/6 3 1 /6  i od 1 8 /9  3 0 /9  so dzień, t  od 1 )6 -- 1 6 /9 w niedzielo i św ięta;
od*  od 1/6 — 16  9 4 1/6 — 15 /9  w  dni pow szednie; t l  od 1/6 — 15/9  w a.adziole i św ięta;

i od 1 8 / 9 - 3 0 / 8 ;  ł  od 7 /6  10 /9 .
Paeiąg Il/sk a  wieźmy •dehadu  <• Lwawa •  gadzlnl* TttO rana ; przychsdzl de Lwewa •  gadzinie 8 1  wisciSr,

la t  i s t n ie j ą c y

handel sukna
i towardw wełnianycli

i 820 pod firmą

JAN WALLACH
i SY N

L w ó w ,  R y n e k  3 3  
poleca

MATERJE MODNE
i dla studenta*
w i e l k i m  w y b o r z ew

fjSfjT' Restauracja
we Lwowie

kompletnie urządzona jest zaraz

^  do w y d z ie rż a w .e n ia  % 
po J korzystnemi warunkami.

Bliższa wiadomość n a  głównym  
dworcu a p- restauratora we
787 _  Lwowie.

Ubopi Łazarz!
Z twardego łoża boleści m a  am  się 

do s:rc  miłujących boga i bliźniego, aby 
n eszczęśliwemu ojcn rodziny raczyły ła­
skawie przyjść z pomocą. Po 14-letniej 
pracy zawodowej, od 7 lat cbloŻDie cho­
ry, odleżałem aż do kości boki i pozo­
staję bez dachn w okropnej nędzy. Racz­
cie litościwi Dobrodzieje uwzględnić pro­
śbę moją, a Ten, który po w edzia l: 
,1 kubek wody nie będzie bez nagrody”, 
z pewnością ten chrześcjaóski uczynek 
miłosierdzia położy na wagę złota. Po­
wyższą prośbę potwierdza miejscowy 
proboszcz ks. M. Go; yl i nrząd gminny 
w Ustrobn j Łask*we d tki upraszam 
nadsyłać pod adresem: Łazarz Krężel, 
Ustrobna, p. Krosno 798

**■)

Wyszedł już z druku!
Uznany przez cała. nasza prasę jaKo najlepszy

Humorystyczny

Kalendarz „Śmigusa1*
—=  na rok 1901. ——

Kalendarz wydany jest wspaniale, zdobi go kilkadziesiąt 
ilustracyj kolorowych:

Zygmunta S k w i r c z y ń s k l e g o ,  Leona We i n a  
I Józefa K r u s z e w s k i e g o .

n 7 i , >  l i to  P an k i zawiera prace naszych najznakemi- 
U L la i  l l lb l „ ,81 tszych literatów i humorystów: Hen­
ryka Sienkiewicza, Deotymy, Bolesława Prusa, Jordana, 
Elizy OrzeszkaweJ, Wiktora Gomulioklego, Marjana Gawa- 
iewlcza, Włodzimierza Zagśrskiegn (Chochlika), Edwarda 
Lnbowsklego, Klemensa Junoszy. W łaaysława Bełzy, 
Or-Ota (Oppmana), h£. Rodocla, Franciszka Konarskiego, 
Adolfa Klozmana (Przyjaciela), Stanisław a Roasowsklego, 
Zdzisława Kaminsklego (Kazeta), Ignaoego Matuszewskiego, 
Eugenii Żmijewskiej, Romana Pollńskiego, St. Hłaski, 
Henryka Jossego, Jana Rutkowskiego,£ Wł. Nawrooklego 

i w. innych.
rfoiał infnrmnpuinu bardzo d°Ua<lny > ob%  z awzgię-If&Idt IIIIUI I l lf l l i jJ llj  dnieniem nietylko Lwowa, a>e i 
prowincji. M ędzy iiinemi znajduje się plan newego teatrn 
miejskiego we Lwowie i najuowszy p l.n  sieci kolei galic.

M~Cena egzemplarza I korona.
P R  F M  ( A  f i  Kl° kupi kalendarz b. morystyczny 

„ŚMIGUSA”, ten otrzyma 9 asygnat 
— ; - = ~  na kąpiele po oessoh zniżonych w Za­

kładzie kąple owym św. Anny we Lwowie przy ulicy 
Akademickiej 1. 10. Asygnaty znajdują się w kalendarzu, 

p, enumeratorowie „Dziennika Polskiego* m„gą 
nabywać humorystyczny kalendarz „Śmlgnsa* po 
zniżonej cenie 70 hal. (35 ct.) wraz z przesyłą 
pocztową. 'łM B  

Równocześnie wyszedł z druku n a d e r  o z d o b n i e  
wydany

Kieszonkowy Kalendarzyk ŚM IG U SA  
na rok 1901.

Cena egzemplarza 40 hal. (20 ct ).
Dla prenumeratorów „Dziennika Polskiego* tylko 30 hal. 

(15 ct.) wraz z przesyłką pocztową,
Należytość należy nadsyłać wprost do Administracji 

„ŚMIGU3A“, Lwów ul. Akademicka I. 10.

P .  T .
Mim isszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż objąłem ni 

własność od lat wielu zaszczytnie znany

M A G A Z Y N  F U T E R
po ś. p. P. CZAPCZYŃSKlM, który prowadzić będę nadal pod firmą:

M . A . A U G U S T Y N
p r * y  u l .  T e a t r a l n e j  I .  7  (naprzeciw głównego wejścia od kościoła ka ted ra l) 

Fntra pozostałe do przechowania przez lato po ś p. P. Czapczyńskim objąłem 
z masy konkursowej, które za c kazaniem dawnych certyfikatów wydaję.

Zaopatrzywszy mój magazyn w obfity zapas futer i materyj na wierzchy, 
starać się :,ędę uczciwą pracą zaskarbić sobie względy i zaufanie Szan. P. T Pu- 
blicznoś-i, której s ę polecam. Z głę' okiem szacunkiem

840 ML A. A P  G  P  S T  Y Uf.

Wodociągi.
(Specjalny oddz:al fibryki maszyn „Porkun”).

Doborowa jakość materjału. Doświadczony i liczny personal, — a 
więc szybkie wykończenie. Pierwszoriędns referencje. W miarę u m iw / 
na spłaty; na dłuższy czas gwarancja. Bozplatno f t r h i w e  dozorowanie.

Biuro informacyjne: Kopernika 18. —
Bezpłatne kosztorysy. — Giny niskie. 803

OOOOOOOOOOOOOOOOOooooooooo
0 HANDEL HERBATY i KAWY C

1 E D M U N D A  R I E D L A I
*  j J b L .  w e  L w o w i e ,  p l a c  M a r i a c k i  l i c z b a  l « .  z

j j C i i p B Ł  poleca najlepazt gatunki I

o J R l  WBT K A W Y  0
0  a tmako ozy (tym ! aramatyozoym. Q

1 Cuba gruboziarnista .............................. — „ 96 „ 0
Q A w ls jB i ł C e j l o n  zielona 1 „ — „ f l

r t j ć l j t  i ” gruboziarnista........................... i „ 0< , V
0  ” ” p e rło w a .......................................1 ,. 03 „ Q

Mocca arabska bardzo aromatyczna 1 „ (13 ,, Z

V /  J i ,  i U w a g a :  Kawa Mocca arabska sam a ożywa się A

0 / m R L l ,  t ,  tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba T  
lii nżywać z Cejlonem lub Jawą. Jeżeli używa się kawy V

0  ii. T 'M jJ A . gatunki mięgzane, wówczas należy każdy gatunek A
J  oddzielnie opalić. lii q

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

Od dawien dawna zn swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
762 zbioru majowego poleca HANDEL

W. ADAMOWICZA
t  BRODACH na jogranlczn rojyjsiiem

Krodówl

funt „fmlll)nej“ brdzo d o b r e j ......................1 40
funt „Melange de Mosoau'1 w eryg. opknwn 25 0  
funt „lmperlal“ Cesarskiej w oryg. opkown. 3 56 
funt „Okruoniw“ z najlep herbat kwiatowych 1 20 
Znakomita KAWA „Ceyloa“ franco 5 kilo . 9 —

Wielka Loterja Złota i Srebra
dla inwalidów wojskowych 

00.000 KoronGłówna 
wygrana
817 gotówką niżej 20°,'o.

Losy Inwalidów po 1 koronie
polecają:

M. Jonasz, Wiktor Chajes i Sp., M. Feigenbaum August Schellenberg i Syn, 
Kitz & Staff, M. Klarfeld, Samuely & Landau, Sokal i Lilien.

Odpowiedzialny n  redakcją: Dr, Kxzim«rz Ottaszewaki-BaraAski. Właścicieli i wydawcy: Dr. K. Q»ta*zew»ki~Barańaki, Milski i Sp. Z drekami IB, Scbaitta i Sp. pod zarządeai St. Piotrawekiege


